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Słuszna nauczka 
dia prowokatorów hifierowsk.ich| 


GDYNIA, 24.5. (tel. wł.). O nie- 
słychanej wprost bucie i arogancji 
oszalałych hitlerowców. Świadczy 
następujący charakterystyczny fakt 
zajścia, jakie sprowokowane zosta 
ło w Gdyni, przez przeieżdżają= 
cych hitlerowców. A 

W godzinach popołudniowych 
na ul. Starowieiskiei ukazało się 
auto z Niemiec, oznaczone liczbą 
12—65998, z powiewaiaca 
chorągiewką hitlerowską ze zna- 

kiem swastyki, 

Oburzeni tą zuchwałą prowoka- 
cią, przechodzący polscy maryna- 
rze, energicznie  zaprotestowali i 
zatrzymując auto, domagaii się od 
szofera natychmiastowege 

zdięcia swastyki. - 
Szofer i znajdujący sie w aucie. pa 
sażer nie chcieli podporzadkować 
się słusznemu żądaniu marynarzy, 
wobec czego wynikła bóika. której 
kres położyła interwencja poste- 
tunkowego P. P. 

Niemcy zostali aresztowani i te- 
goż samego dnia w trybie przy- 
spieszonym odbyła sie w Sądzie 
Grodzkim w Gdyni rozprawa, w 
. wyniku którei hitlerowski szofer 
ukarany został grzywną 
300 zł., z zamianą w razie nieścią- 

galności na 30 dni aresztu. 
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Ponieważ sumy takiei, ani szo- 
fer, ani pasażer nie posiadali. Zo- 
stali zamknieci w areszcie policyj- 
nym, skąd szofer wysłał do swego 
chlebodawcy «depeszę. z prośbą o 
wykupienie go z aresztu. 

w.). 


W dniu wczorajszym rozpoczął 
się w Warszawie Międzynarodowy 
Mityng Lotniczy, zorganizowany 
przez Aeroklub Rzeczpospolitej, 
pod protekforatem P. Prezydenta 
Rzplitej Poslkiei. 


Na lotnisku mokotowskiem usta 
wiono trybuny, które wraz z miej- 
scami stojącemi mogą pomieścić 
80.000 osób. 

Że te olbrzymie przygotowana or 
ganizatorów opierają się na słusz- 
nych przewidywaniach, 
tego wczorajsza frekwencja publicz 
ności. Mimo drobnego deszczu i 


_ KRAKÓW. 24. 5. — "Tel, wł. — Ostat 
ni dzień procesu -Andrzeja Sarny zgro- 
madził przed budynkiem sądowym wiel 
kie rzesze publiczności, której jednak 
tylko część mogła dostać się do wnę- 
trza wobec ograniczenia wstępu na 
rozprawę. 

Przewodniczący na wstępie rozpra- 
wy ogłasza, iż wobec wycofania się je- 
dnego z sędziów przysięgłych z powo- 
du przeszkód zawodowych, na jego 
miejsce wejdzie w skład ławy sędzia 
zastępca, poczem ogłasza ponowne 0- 
twarcie przewodu sądowego. 

- Przed sądem staje znany z procesu 
Gorgonowej ekspert- psychiatryczny, 
dr. Jankowski, który składa orzeczenie, 
stwierdzające, że Sarna nie jest chory 


umysłowo, ani nim nie był przez całe 


życie. Jest tylko osobnikiem silnie aer- 
wowym o zmianach w gruczole tarczy- 
kowym ` 

Co do wczorajszego wybuchu Sarny 
należy wykluczyć padaczkę i inne e- 


© Najlepsze bezpośrednie źródła zakupu - 


dowodzi- 


Wielkie manewry 
armii belgijskiej 


BRUKSELA, 24.5. — Na granicy 
wschodniej Belgji koło Eupen i 
Malmedy odbywają się obecnie 
pierwsze od czasów wielkiei woi- | 
ny manewry armji belgijskiej z u- 
działem dwóch korpusów. 

Oddziały belgijskie wyposażone 


stosunkowo małej atrakcyjności 
(właściwe zawody zaczynają się 
dopiero dzisia;) —. trybuny były 
szczętnie zapełnione. 

Zgodnie z programem odbyła się 
w godzinach południowych defila- 
da samolotów krajowych nad War 
szawą i przegląd dokonany przez 


p. ministra komunikacji Michała 
Butkiewicza. 
O godz. 3-ej zapalono dymną 


świecę na starcie. Na szarem tle 
nieba poczęły się ukazywać nadla- 
tujące stalowe ptaki. Z pośród za- 
wodników zagranicznych pierwszy 
wylądował 


Nerwy nie wytrzymały 


Sorna odzyskał przytomność 


wentualności epileptyczne, lecz należy% 
przyjąć, iż była to reakcja na długie 
oczekiwanie i niepewność. 

Jego wczorajszy wybuch był realny, 
prawdziwy i niezależny od jego udzia- 
łu. Niema podstaw do twierdzenia, że 
potrzebne jest badanie jego stanu umy 
słowego, gdyż oskarżony zdaje sob'e 
zupełnie dokładnie sprawę z tego, co 
się obecnie dzieje, 

Po orzeczeniu biegłego przewodni- 
czący ogłasza przewód za zamknęty. 

Prokurator stawia wniosek o dodat- 
kowe pytania dla przysięgłych w kie- 
runku zmniejszonej poczytalności -0- 
skarżonego, Sprzeciwia się temu obro 
na, Po naradzie trybunału przewodni- 
czący odczytuje 8 pytań, które zada- 
ne będą przysięgłym. Pytania te doty- 
czą popełnienia czynu w rozmaitych 
okolicznościach .psych.cznych, 

Zabiera głos: prokurator dr. Borycz- | 
ko. 


| 


są we wszelkie gatunki nowocze” 
snej broni zaczepnej i obronnej. 
Manewry mają przedewszyst» 
kiem za zadanie usprawnienie 
wojsk belgijskich do jaknaiskutecz= 
niejszej obrony granicy od wscho<. 
du, t. i. od Niemiec. : 


Wielkie zawody lotnicze rozpoczęte 


jęine pi/otki olśn ewają brawurą i Kokieterją 


samolot czeski. 
Od tei chwili co kilka minut uka= 
zywał się ciemny punkt na hory- 
zoncie i koleino lądowali zawodni= 
cv polscy i zagraniczni. 

Głos speakera bez przerwy oz- 
najmiał narodowość I nazwiska lą 
dujących. Ślicznem planowaniem 
wyróżniła się zawodniczka czeska 

p. Hanką Burgetowa. 
Owacyinie witana, wśród trzaski 
aparatów fotograficznych wysiadła 
Polka p. Mikulska, przylatująca 
z Mediolanu. ż j 

P. Guy Hauser z antwerpijskie= 
go klubu lotniczego (Belgia) przye 
wiózł ze sobą 

dwie towarzyszki, 
które jeszcze przed lądowaniem 
znalazły czas, by ukazać się komi- 
sartzom sportowym w całej krasie 
własnych rumieńców wspomagae 
nych różem, pudrem i pomadką do 
ust. 

W miarę zbliżania się godziny 
piątej na miejscu ladowania powię 
kszał się ruch i gwar różnojęzycz=. 
ny. a w powietrzu rozbrzmiewał 
już bez przerwy  grzechot moto» 
rów. 

O godz. 5-ei oznaimiono 

zamknięcie lotniska 
dla zawodników. Samoloty brzy= 
latujące po godz. 5-ei otrzymują 
punkty karne. 

W dniu dzisiejszym odbędą się 
właściwe zawody. które zaszczy= 
ci swą obecności : 

P. Prezydent Rzeczypospolitej 


Godzą się 
Chiny z Japonią 


TOKIO. 24.5. Z kół urzędowych 
donoszą, że tymczasowy układ 
chińsko-japoński podpisany będzie 

w dniu jutrzejszym. 
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Wytwórczość kraiowa stanowi o dobrobycie obywateli 


ZWIEDZAJCIE IV TARGI KATOWICKIE 


od 24V. do BI. 1933 
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NOWY CZAS Czwartek, 25 maja 1933 r. 
zastanówmy sie trochę... 


Tragedia -- iedna z wi 


Czyż nie ka rzeczą obojętną, 
gdzie to się stało? W którem 
mieście, w której szkole? 

Rokrocznie w obecnym okre” 
sie egzaminów szkolnych zda- 
rzają się, niestety, tę tragiczne 
wypadki. 

Było więc tak... Mała, 
wincjonalna mieścina... 

Przed kilku dniami spokojna 
ta mieścina przeżyła okropną tra 
gedię. 19-letni młodzieniec, pe- 
łen życia i tryskaiący zdrowiem 
uczeń 8-ej klasy gimnazjum po“ 
zbawił się życia wystrzałem Z 
rewolwertt. ; 

Samobóistwa dokonał na ko- 


pro” 


dnio po dowiedzeniu się, że nie 
został dopuszczony do egzami- 
nu maturalnego. Na przeszko- 
dzie do składania egzaminu sta” 
nął niedosta $czny stopień z ię- 
zyka niemieckiego, którego, jak 
powiadają koledzy denata, nie 
bardzo spodziewał się. Decydu- 
jącą w tej sprawie rolę odegrała 
podobno stanowczość (jeśli nie 
upór...) profesora, 
jętność ucznia. Na sesii peda- 
gogicznej były bowiem głosy, 
aby dopuścić go do matury, tem 
. bardziej, że od szeregu lat wzdy 
chał on do kariery wojskowej i 


tytarzu gimnazjalnym, bezpośre- 
niż nieumie- 


v 


Pokutny list 


„towarzysza, Zinowjewa 


LONDYN 24.5. —ş Korespondent 
„Sunday Timesa“ z z Moskwy przy= 
nosi szczegóły o poniżającym liście, 
jaki skierował Ziaowiew, ongiś po- 
ważny rywal Stalina, do centralne- 


go komitetu partii komunistycznej. - 


W liście tym płaszczy się Zino- 
wiew przed zarządem partii i prost, 
ażeby „dario mu sposobność szarej, 
codziennej pracy pod ścisłym do- 
zorem, by w ten sposób mógł zmyć 


Posterunek policji 
Poród odbył się w 


Lokale komisarjatów i posterunków 
policyinych są świadkami najrozmait- 
szych zdarzeń, tragedyj i wypadków. 

Dotąd jednak nie słyszano, by lokal 
służbowy organów bezpieczeństwa mu 
siał się stać z konieczności miejscem, 
iw którem ujrzał Światło dzienne no- 
wy obywatel Rzeczypospolitej. 

Ten niecodzienny wypadek wyda- 
rzył się w Chebziu, pogranicznej osa- 
dzie robotniczej na Śląsku. 

Powracaiący z patrolu nocnego post. 
IMyśliwczyk, natknął się na leżącą w 
rowie obok drogi wijącą się w bólach 
kobietę, którą -sprowadził na posteru- 
nek, przyczem okazało się, że jest to 
2l-letnia -Maria  5lusarkówna, zam. 
przy ul. Bytomskiej 43 w Rudzie, 

Wszystkie okoliczności wskazywa- 
ły na to, iż Ślusarkówna wyda na 


(Odpowiedzi Redakcji 


P. A. Głos, Zaostrowiecze. Książkę 
p. t. „Wyspa poławiaczy perel“ wy- 
ślemy. niebawem. 

P. P, Mierzejewski. Wodzisław. W 
kwietn'u nie nadesłał Pan opłaty. prze 
to -prenumerata z dn. 6 maia została 
przyjęta za kwiecień. pozostaje nico- 
płacony m-c mai. Odnośnie wiadome 
go Panu banku. poinformowano nas 
tamże, iż bank iest w stanie likwida- 
cii, 


swoją winę”. 
Zdumiewające oświadczenie Zi- 


nowiewa wspomina o „licznych 
swoich błędach”, przyczem Zino- 
wiew przyznaje się, iż „nie wie- 


dział poprostu, jak się ma zacho- 
wać“, 


Przy końcu swego listu wyrzeka 


kich innych brudnych renegatów*. 


| się uroczyście Trockiego i „wszyst 


kliniką położnicza 
zupełnym porządku 


świat potomka, To też nie tracąc ani 
chwili, nasi dzielni stróże bezpieczeń- 
stwa sprowadzili położną, a już w kil- 
ka chwil potem lokal posterunku roz- 
! brzmiewał płaczem i kwileniem nowo- 
narodzonego dziecięcia. 

Rozwiązanie odbyło się na zaimipro 
wizowanyin naprędce stole operacyj- 
nym wedle wszelkich reguł i z za- 
chowaniem przepisów sanitarnych. Po 
tym akcie matkę i niemowlę przewie- 
zion do szpitała w Goduli. 

Wieść o samarytańskim uczynku za 
łogi posterunku policji rozeszła się nie 
bawem w oklicy, wywołując niebywa 
łą sensację, a jednocześnie budząc 
szacunek dla granatowych mundurów. 

Nie brakło też przepowiedni .pod ad 
resem noworodka, iż będzie on A 
dyś... policjantem. 


obre mydło za grosze! 


Na polskim rynku mydlarskim poja- 
wila się mydlo nowej marki — Ślązak, 
sprzedawane mimo pierwszorzędnych 
"właściwości po wyjątkowo korzystnej 
cenie. Zwłaszcza wczasach dzisiejsze- 
go kryzysu, gdy każda gospodyni zmu- 
szona jest liczyć się z każdym gro- 
szem, leży w interesie najszerszych mas 
wypróbowanie corychlej tego nowego 
„Mydła — Ślązak”, Mydło Ślązak 0- 
trzymać można niemał w każdym skle- 
pie branży, gdyż kupcy przekonali się 
o piierwszorzędnych jego właściwo- 
ściach. j 


Czy Kradziona podkowa 


przynosi 


Jak powszechnie przypuszczają, zna- 
feziona na drodze podkowa końska jest 
talizmanem szczęścia. Znalazcy: podków 
sugerują sobie, iż z tą chwilą czeka ich 
coś nadzwyczajnego, a już przynaj- 
mniej roszczą sobie pretensje do... zlu- 
dzenia Szczęścia. 


W sposób: mniej skomplikowany, t. zn, 


bez zbytnich poszukiwań na drogach, 
starali się o owo „podkowiane szczęś- 
cie“ jacyś pomysłowi spryciarze, któ- 
rzy dla zdobycia podków końskich za- 
kradli się do kuźni mistrza kowalskiego 


szczęście 


Franciszka Konska, zabierając przy tej 
"okazji aż 50 zupelnie nowych podków. 
Przy tej okazji nie zapomnieli zaopa- 
| trzyć się w kowadł. wiatrak do kuźni 
polowej, klupę do gwintownicy i inne 
narzędzia, przedstawiające wartość prze 
szło 200 zł. 
Gdy te ostatnie przedmioty przyniosą 
"im szczęście — śmiemy wątpić. 
Policja, którą zawiadomiono o kra- 


dzieży, jest już na tropie „poszukiwam 


czy szczęścia“, 


 bylcy z kilku 


* mniej może potrzebnych: 


niezawodnie poświęciłby się lej. 
Znajomość języka niemieckiego, 
jaką zdobył w ciągu 8 lat poby- 
tu w gimnazjum, wystarczyłaby 
mu w obranym przez niego za- 
wodzie. Ale.. pań profesor był 
stanowczy: „Nię postawię mu. 
trójki i basta”... 


puścić do tei tragedii? 


Nr. ECA 


i Ten wyrok spowodował traga? 
Ie. 

I oto znów Zmaruowańe jed= 
no młode życie... 

Czy nie było możności niedo=. 
I do typ 
lu innych, o których SŁYSZYMY? 
zawsze w okresię egzaminów ?««. 
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130 ludzi zmarła z głodu i pragnienia 
Dramat ma pustymi 


LONDYN, 24. 5. — Z Nairobi do- 
noszą, że -na granicy kolonji an- 
gielskiej Kemya i kolonii włoskiej 
Somali wydarzyła się straszna tra- 
gedia. 

Wobec długotrwałej posuchy tu 
wsi na terytorjum 
włoskiem postanowili przenieść się 
na terytorium angielskie. Utwo- 


„rzyłaą się karawana. złożona ze 130 


ludzi, w. tej liczbie wiele kobiet i 
dzieci. Od dłuższego czasu nie mia 
no żadnych wiadomości 0 losie Srm 


| 


E 


rawany. ; * 
Wysłano ekspedycie. która znas 
lazła wśród pustyni 130 trubów Wj 
miejscu, gdzie karawana po raze. 
ostatni rozb'ła obóz. Śinierć nastą<- 
piła naskutek wycieńczenia i brą<« 
ku wody. Razem z ludźmi zginęły“ 
zwierzęta juczne. Tragedia wydas 
rzyła się w pobliżu rzeki Tana. 
Gdyby członkowie karawanv mies? 
li dość sił, aby przejść jeszcze okoa; 
ło 15 km. unikneliby straszn 
Śmierci. j 
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Akcia panów rzeźników... 


„Zydom nie wolno jeść wieprzowiny" 


ESSEN, 24.5. Charakterystyczne 
wnioski wysunięto na tegorocznym 


zjeździe cechów  rzeźnickich pro- 
wincyj: Westfalii i Nadrenii. który 


odbył się w dn. 17 maja w Muehl- 
heim-Ruhr. Mianowicie cech w Ko 
lonji domagał się. by rzeźnikom 
żydowskim zakazano sprzedaży 
mięsa wieprzewego i wedlin, po- 
„nieważ „religia żydowska zakazu- 


SR 
ie Żydom spożywania wieprzowłaj 
ny“. 

Wnioskodawcy domagali s'ę pos 
nadto wydania rozporzadzenia. næ% 
kazującego rzeźnikom żvdowskimeż 
zamykanie sklepów. podczas sza<ć 
basu, a więc od piatku w: eczoremtgł 
do soboty wieczorem. REJ 

Oba wnioski ziazd uchwalił 
dnomyślnie. 


Uroczyste otwarcie 
Targów Kafowickich 


Wczoraj o godz. 6-ej wieczorem 
otwarto uroczyście czwarte Tar- 
gi Katowickie na terenach przy 
parku Kościuszki. Otwarcia doko- 
nał bezpośrednio po swoim powro 
cie samolotem: pan wojewoda -dr. 
Grażyński, wygłaszając stosowne 
przemówienie. Po nim zabrał głos 
prezydent miasta Katowic dr. Ko- 
cur, poczem przemówił dyrektor 
izby bandłowej w. Katowicach, p. 
Drozdowski: 

Po przecięciu wstęgi licznie ze- 
brani przedstawiciele władz świa- 
ta gospodarczego, członkowie ko- 
misii związku izb przemysłowo- 
handlowych i licznie zebrana pure 
bliczność udali się do hali wysta- 
woei, gdzie z kolei dokonano uro- 
czystego otwarcia stoiska produ- 


centów narzędzi związku polskies i 
go przemysłu metalowego Tak 
przemówieniem witał gości “vicem 
prezes związku, inż, Wrembowicześ 

Wystawa robi dodatnie wraże». 
nie, przyczem na pierwszy plan 
wystwają się monopole tytuniowyńsś 
i spirytusowy : ze swojemi efektowąś 
nemi stoiskami oraz stoisko Pań: 
stwowych Wytwórni Uzbrojenia: 
Pozatem zwraca na siebie Ta 
piękne stoisko: firmy Vrójkat w kor 
le z wielobarwnemi 1 ac. 
stoiska firm meblowych,  radjose 
wych i innych. 

Pan wojewoda wraz ze voyer 
kimi gośćmi zwiedził stoisko, po<g 
czem targi otwarto oficjalnie dla 
publiczności. Targi rokują dla wyj* 
stawców jaknajwiększe nadziejes= 


A jeónak umiemy oszczędzać 


Mimo skutków kryzysu, które wielu 
zniewoliły do zaciągania pasa na przy- 
słowiową ostatnią dziurkę, słać nas je- 
szcze za zaoszczędzenie grosza na t. 
zw. czarną. godzinę. 

Potwierdzeniem faktu, że kryzys nau- 
czył ludzi: wyrzekania się wielu rzeczy 
jest znaczny 
przyrost stanu oszczędności w poważ- 
nych i godnych zaufania instytucjach 0- 
szczędnościowych 

K.O. 


Według: ostatnich danych statystycz- 
nych za mies. kwiecień r.b. stan wkła- 
dów oszczędnościowych w P.K.O. na 
30.IV. 1033 wynosił 442.539.848 zł.; stan 


wkładów na: rachunkach czekowych — 


162.877.721 zł, 

Ilość książeczek oszczędnościowych 
P.K.O. wynosiła w dniu 30 kwietnia rb. 
1.017.352. 

Podobnie przedstawia się stan rzeczy 
w Komunalnych Kasach Oszczędności, 


jakiemi są P:K.O. i” 


w których stan wkładów na dzień 3fig 
Mata 1933 r. wynosi: (372 kasach? 
562.342.000 -zł., stan wkładów na rachnne: 
kach bieżących i czekowych—46.470. 000: 
złotych. 

A więc, kryzys nauczył nas oszczę; 
dzania, 


Groźny pożar 


Z Bielska donoszą: Onezdaj w now 
cy powstał groźny pożar w zabudo<.. 
waniach fabryki Progress w Mikuszo<* 
wicach. 

Pastwą płomieni „padły urządzenia, ; 
maszyny Oraz część murów budynkiy: 
fabrycznego. W akcji ratowniczełć 
brały udział okoliczne straże ognio== 
we, którym po kilkugodzinnej wytę” 
„żonej pracy udało się ogień nyasić. 

Mimo to jednak wysokość szkód . 
oceniana jest na 80 tys. zlotych. 
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_ Gdy jedni mee w śmietnikach - oz by 


NOWY CZAS 


Czwartek, 25 maja 1933 r. 


ŻYĆ... 


Szampańska Bd w Ewing -- za 18. 000 z. 


W żadnem innem mieście w j położył kres szampańskiej kąpieli. 


Polsce.nie widzi się tylu wynędz= 
niałych, wygłodniałych i obszarpa 
nych do ostatecznych -granic po- 
staci, co w Warszawie. 


Snują się po ulicach zarówno 
odległych jak i śródmiejskich, prze 
szukują starannie wszystkie kosze 
na śmieci i odpadki, przemykają 
się w ciżbie tłoczącej się przy wei 
ściach do kin, przebiegają przez 
jezdnie pomiędzy Iśniącemi samo- 
chodami, wdychają żarłocznie, aż 
do mdłości zapachy bijące z poza 
drzwi restauracyj, Syca... wzrok 
aż do zawrotu głowy widokiem ja 
dła, leżącego na mnogich wysta- 
wach... 


> 


-Kiedy znajdzie się dziś w re- 
saa lub na dancingu gość, któ 
ry daje przy rachunku 100 złotych 
w jednym banknocie -— wyraz „U- 
szanowania* krąży dokoła jego 0- 
soby, jak natrętna mucha; gdy 
kładzie kto na talerzyk złotych 
500 w „kawałku* — patrzą nań 
z czcią niemal bałwochwalczą, a 
banknot oglądają: wszyscy: po- 
cząwszy od właściciela lokalu a 
skończywszy na „pikolaku”, 

Cóż dopiero dałoby się powie- 
dzieć o gościu. który 
jednej tylko nocy zdołał przehu- 
lać na dancingu aż... 18000złotych! 
Osiemnaście tysięcy?! Chyba — 
na Florydzie, lub w innym „raju 


miljarderów*? Otóż właśnie, 
że w Warszawie, 


i że ów gość. choć brzmi to nie- 
prawdopodobnie, nie stanowi by- 
najmniej wyjątku. 

W każdem. nawet najbardziej 

zubożałem społeczeństwie znajdu- 
je się pewna warstwa, czy war- 
stewka ludzi, hołdujących zasa- 
dzie życia i użycia — z» wszelką 
cenę i wszelkie pieniądze. Inna 
sprawa, że na szczęście niezbyt 
u nas liczne typy kończą na: ban-' 
kructwie lub  ubezwłasnowolnie- 
niu. 

Tak właśnie stało się z popular 
nym na terenie dancingów war- 
szawskich księciem „Kociem“. „Ko 
cio“ potrafił w ciągu jednej doby 
GA 18.000 złotych, Przy- 
szedł w licznem gronie przyjaciół, 
których zalewał szampanem. Ra- 
chunek został zapłacony zaraz na 
stępnego ranka przez brata księ- 
cia „Kocia“, który zaalarmowany 
przybiegł do restauracji i 


Z DOBRYCH 
NAJLEPSZA 


HERBATA „K.T.” 
KANTON TEA 
( 


Oddz. Fabr. Katowice, Dyrekcyjna 3. 


X 


| 


„Z e e IA 


Inny znowu. dziś również już ubez j 


własnowolniony arystokrata hr. 
J. P. postępował bardziej „demo- 
kratycznie*, bowiem po przyjściu 


do lokalu zapraszał wszystkich kel 


nerów na koniak. I tak, pewnej 
nocy 34 kelnerów piło i jadło na 
hrabiowskie konto; rachunek wy- 
niósł około 10.000 złotych. 

Nieco mniejsze sumy zostawiają 
na parkietach sal dancingowych w 
Warszawie — kupiec galanteryi- 
ny p. A-n, inżynier B. i 


pewien przedsiębiorca... 
pogrzebowy, 
zresztą bardzo popularny na bru- 
ku warszawskim. Ich rachunki 
sięgają tysiąca złotych, ale też nie 
przekraczają tej sumy. 

Ale wszystkie „rekordy* war- 
szawskich utracjuszy pobił bawią- 
cy niedawno w Warszawie „Król“ 
zagranicznych likierów. który w 


| 
| 
| 


jednym tylko dancingu warszaw- 
skim pozostawił gotówką 21. 000 
złotych! 


naskórek, czyni skórę 
elastyczną, 
jedwabistą miękkość 
i chroni od szkodliwych 
wpływów atmosterycz- 


Fabryka Chemiczna „Promonta', Spółka z ogr. odp., 


nadaje jej 


„Oto dwa oblicza aaa — 
Dwa światy, oddzielone głęboką, 
straszliwą przepaścią... 
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a 
wtóśów : 
TRILYSIN — jedyny biologiczny środek wzmacniający 
wiosy. ~ Lupież znika. wypadanie włosów ustaje. 


Włosy odrastain' 


KREM BIOLOGICZNY. 
Bielsko Śl 


Zmowa czterech poteg 


dia rządzenia Europ 


Dwa miesiące temu Mussolini, po 
naradach z premierem angielskim 
Mac Donaldem, wystąpił z projek- 
tem paktu (umownego porozumie- 


na) czterech mocarstw: Angliji,- 


Francji, Nemiec i Italii. 

Przypomnijmy sobie na czem 
projekt ten polegał? Chodziło o ta- 
kie porozumienie. którebv oddawa- 
ło w ręce tych czterech mocarstw 
regulowanie spraw  europeiskich, 
nie wyłączając ewentualności re- 
wi izji obowiązujących traktatów w 
punktach, dotyczących nawet po- 
stanowień terytorialnych. 

Projekt ten odrazu uznanv zo- 
stał: za niemożliwy do przyjęcia. 
Przeciwsławiły sie mu przedewszy 


stkiem Polska i państwa Małej En- 


tente'y. słusznie widzac w nim za- 
inach na swa suwerenność i całość 
swych terytoriów. To też natych- 
miast odezwały sie ostrzeżenia 
pod adresem projektodawców. a 
specjalnie Polska oświadczyła wy- 
raźnie i stanowczo. że 

jest państwem suwerennem i będą 
ją obowiązywały takie tylko posta- 
ńowienia į pakty, w których dysku- 
towaniu ; uchwalaniu brała udział 

i złożyła pod nimi swój podpis. 

Z pośród zaś państw. które mla- 
ły zawrzeć ów pakt. tylko Francia 
wyraziła zastrzeżenia co do. tei 
strony projektu, która przewidy= 
wała rewizję obowiazujacych trak- 
tatów. Nie wykluczała wszakże e- 
wentualności przystapienia do pak- 


Na lądzi 


e i na morzu 


Obrady Ligi M. i K. 


Walny Zjazc Delegatów Ligi 
Morskiej i Koloniainej, który dziś 
rozpoczyna się w Warszawie, bę- 
dzie nietylko zjazdem. lecz i potę- 
Żną manifestacją. Z biegiem Wisły 
do morza, poprzez Toruń i Gdańsk 
popłyną na statkach do Gdvni de- 
legaci Ligi, iwi iązani jednym 
wspólnym celem iedna myślą 
przewodnia: n ET ponury 
cień swastyki, który zawisł nad 
prastaremi murami: Gdańska. z roz 
winętą dumnie bandera zawita — 
do wybrzeży tamtych i — naszych, 
duchowym węzłem połączyć lud- 
ność Warszawy. Krakowa. Łodzi, 
Wilna i Poznana z polskim Batty- 
kiem, a łączność te umocni Maje- 
stat Rzeczypospolitej — obecnoś- 
cią P. Prezydenta na Zieździe... 

Dobrze się stanie, że obra dv de- 
legatów Ligi toczyć sie beda nie na 
lądzie: lecz właśnie na pokładzie 
wiślanych statków. że o kon'ecz- 
ności spoteęgowania akcji propagan 


dowei będzie sie mówiło nie wo- 
bec szarych ścian, lecz na tle błę- 
kitu nieb'os i zieleni brzegów Wi- 
sły, że o rozbudowie floty polskiej 
będzie się radziło pod strzelistemi 
wieżycami kościoła Pannv Marii... 

Zjazd, a raczej — spływ do mo- 
rza, nabierze w tych warunkach 
specjalnego znaczenia į powagi. 

Uroczyste otwarcie obrad Wal- 
nego Ziazdu Delegatów Ligi Mor- 
skiej i Kolonialnej nastapi dziś. w 
czwartek, o 10.80 rano*t w sali Ra- 
dy Mieiskieji w Warszawie. w 0- 
becności Pana Prezydenta Rzpli- 
tej, który jest członki em honoro- 
wym Ligi. marszałków seimu i se- 
natu, premiers Jędrzeiewicza i 
członków rzadu. 


Po południu. o godz. 4-ei min. 30 


wszyscy delegaci zbiora sie na 
przystani żeglugi rzecznei „Vistu- 
la*; zostąna tutai rozlokowani na 
statkach: ..Halka*. .Francia* i 
„Bałtyk. któremi odiada o godz. 
5-ei w dół Wisły do Gdvni. 


tu w razie poczyniemia w nim odpo 
wiednich zmian. Proiekt takich 
zmian Francja przedłożyła. 

Na tem wówczas sprawa utknę- 
ła, a wobec wypadków w Niem- 
czech, które wzburzyły i oburzyły. 
świat cały, zdawało sie. że pro- 
jekt tego rodzaju paktu, właśnie ze 
względu na Niemcy, upadł zupeł= 
nie. Tymczasem stało sie inaczej. 

Dnia 22 b. m. gruchnęła wieść, że 
projekt paktu 4-ch mocarstw od- 
żył. Ma on podobno tym razem za 
wierać treść zmieniona w tym selt- 
sie, że groźny zwrot „rewizia trak= 
tatów* został wymazany, ! że e= 
wentualną decyzje w sprawie 
zmian terytorialnych uzależnia się 
od postanowień Ligi Narodów. 

Ale nikt dotychczas nie zaprze= 
czył i zaprzeczyć nie bedzie w sta- 
nie, że istota tego paktu i wogóle 
sens całego projektu polega na tem, 
aby interesy t. zw. małych państw. 
(?) poddać kontroli i swobodzie 
manewrowania nimi przez egoizmy 
nacjonalistyczno - imperialistyczne 
czterech mocarstw. I — o ironio— 
wszystko to ma sie dziać w imię 
pokoju! 

To też, jak dwa miesiace temu. 
tak i teraz i nie mniei stanowczo 
cała opinia polska stwierdza. że 
nie będzie się czuła zwiazana żad- 
nemi postanowieniami i uchwałami 
przy których omawianiu nie jest 
obecna į na które nie wyrazi swej 

zgody. 


Brześladowamie 
polskich górników 


ESSEN, 24.5. Kolońskj organ par 
tii hitlerowskinej „West-deutscher 
Beobachter“ pod nagłówki em „Dia, 
robotników niemieck'ch* przyniósł 
następującą notatke: W dniu 15 ma 
ja wymówiono prace 22 górnikom 
słowianom i Polakom. którym wła 
dze odmówiły dalszego zezwole- 

na na zatrudnieniem 


I szcześć Boże nie pomoże 


zatrzymanie 2 szajek przemytników 


Wczorajszej nocy na odcinku gra- 
micznym pod Rudą zatrzymał patrol 
straży granicznej 9-osobą szajkę prze- 
miytników, = mieszkańców kolonii 
„Szczęść Boże“ pod Rudą, ` 

Przemytnikom -zabrano tysiąc me- 
trów koronek jedwabnych i bawełnia- 
mych, sachrynę, kosmetyki, owoce po- 

- ludniowe i inne towary, których wart- 
iość oceniana jest na przeszło 1500 zł. 

Przemytników wraz z towarem prze 
kazano urzędowi celnemu w Rudzie. 
Wysokość ukróconych opłat celnych 
6d przemyconych towarów, wynosi 2 
tys. zł, Kara wyniesie p.ęciokrotną wy 
sokość tej sumy. 

Na zielonej granicy pod Łagiewnika 
mi zatrzymali strażnicy graniczni 8-0- 
sobową szajkę przemytników. przeważ 


nie mieszkańców kolonii Zgorzelec 
pod Łagiewnikami. 
Przemytnikom odebrano większy 


transport owoców południowych. mącz 
ki kokosowej i owoców suszonych, 


Przodownik w opałach 


Z Radzionkowa donosza (R): 
Wczorai późnym wieczorem nat 
knął się przod. Kocybik na podei- 


rzanego osobnika — jak się na- - 


siepnie okazało mieszkańca Ra- 
dzionkowa, Pawła Piątkowicza — 
którego wezwał do okazania papie 
rów. Miast dokumentu wydobył on 
2 kieszeni jakiś twardy przedmiot, 
którym niespodziewanie uderzył w 
głowę przodownika, a następnie u 
siłował go rozbroić. W obronie wia 
snej dobyt przodownik Kocybik 
pałke gumowa. którą zamierzał po 
skromić napastn*ka, ten jednak wy 
rwał mu ja z reki, wobec czego 
Kocybik uciekł si edo pomocy re- 
wolweru, z którego wypalił na po- 
strach. 

Rezultatem strzału była nuciecz- 
ka Piątkowicza. któremu udało się 
wyrwać z rak przodownika. 

- Awanturnika: poszukuje policja. 


He. Zygmunt Hoimeo*l -Ostrowski 
CT Z CCC EE CE TI SRE 


|. scowych bezrobotnych 


wartości około 100 złotych. 

Przemytników wraz z zajętym towa 
rem przekazano urzędowi celnemu w 
Łagiewnikach, 

Z Orzegowa donoszą: Dzisiejszej no 
cv dokonali nieznani narazie sprawcy 
zuchwałego włamania do: składu rzeź- 
nicktego: Edmunda Brolla przy ul. By- 
temskiej 14 w Orzegowie, którzy ogo 
tocili doszczętnie z zapasów wędlin, 
wyrządzając zńaczną szkode. 

Policji nie udało się dotąd wpaść na 
trop sprawców kradzieży, którzy praw 
dopodobnie rekrutują sie z pośród miej 
zmajdujących 
się w niesłychanie ciężkiem położeniu 
wobec zmniejszenia zasiłków. ' 


_ NOWY CZAS  CzwarłeĘ, 25 maja 1938 r. 
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wykryła policja w mieszkaniu przemytnika 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 
Onegdai dokonała policia sensa- 


cyjiego odkrycia w mieszkaniu | 


znanego przemytnika  Weissmąna 


przy ul. Sienkiewicza 32 w Tar- 
uowskich Górach. ; 
Otrzymawszy informacię, iż 


Weissman ukrywa u siebie towa- 
ry, pochodzące z przemytu. prze- 


 proawidziła policia z kierownikiem 


miejscowego komisariatu asp: No- 
wakiem szczegółowa rewizje, któ- 
ra dała nadspodziewany wynik. 
Oprócz bowiem spodziewanych to 
warów znaleziono ukryte w zakon 


Fuzja związków klasowych 
w wyborach chorzowskich 


W dniu wczorajszym odbyły się 
wybory do rady załogowej elek- 
trowni w Chorzowie, przyczem li- 
sta Nr. 1 związku metalowców Z. 
Z. Z. uzyskała dwa mandaty i je- 
den uzupełniający. lista Nr. 2 Chri 
stliche Gewerkschaften. niemiec- 


kich socjalistów, związków klaso- 
wych polskich i ZZP 4 mandaty. 
Fuzja organizacyj polskich i nie 
mieckich į to klasowych jak i cha- 
deckich jest bardzo charaktery- 
styczna. 
r 


Za grzeczną uwagę pięścią po głowie 
Niezwykłe zuchwalstwo nemiaszków 


Ulica 3-90 Maja w Brzezinach 
Śląskich była wczorajszej nocy te- 
renem gorszącego zajścia, które za 
kończyło się dotkliwem pobiciem 
mieszkańca Brzezin, Juliusza 30- 
sinki. 

Do przechodzących ulicą braci 
Eryka i Wilhelma Cwienkaliów, Fe 
liksa Gruszki, Pawła Sztajberta i 
Jana Baica, którzy posługiwali się 
w rozmowie ięzykiem niemieckim 
podszedł Sosinka zwracając im u- 
wage na konieczność używania mo 
To nie spodobało się zagadnię- 


ią Marjannę Sumkówne, o czem już była 


wy polskiej. 


tym, to też bez słowa odpowiedzi | 


rzucili się na Sosinke, przyczem za 
dali mu szereg razów na czole i rę 
kach tak. że musiał on zwrócić się. 
do lekarza o pomoc. 5 

Zuchwały ten napad na Polaka 
Świadczy o niezwykłem rozpasa- 
niu niemieckich bojówkarzy w 
Brzezinach. 

Władze bezpieczeństwa 
zająć się tymi bohaterami 
rechtųu“. 


wiany 
„Faust- 


Gołębiowskiego, mówiąc, 


spirowanym schowku druki i wot- 
ki, wywrotowe w znacznej ilości, 
które, jak sie w toku dochodzenia 
okazało, zostały również przemy- 
cone z Niemiec. 

Weissmana aresztowano i prze- 
kazano władzom _prokuratorskim. 
Szczegóły trzymane sa marazie w. 
tajemnicy. REZ 

LJ 5 . 
Za dużo wypił 

Wczorai popołudniu spadł z kładki 
na rzece Przemszy pod Mysłowicami 
25-letni Antoni Kucia z Szopienic (Hut 
nicza 26). 

Kucia, znajduiąc się w stanie mocno 
nietrzeźwym, zarńierzał przejść wra- 
cając z Jaworzna przez kładkę, na 
środku iednakże stracił równowagę, 
wpadł do wody i utopił się Kolumna . 
ratownicza miejscowej straży ognio- 
wej po dwugodzinnych wysiłkach zdo 


-tala wyłowić zwłoki Kuci i odstawiła 


ie do kóstnicy szpitala miejskiego. 


(to skutki picia wódki 

Mieszkaniec Nowej Wsi, pan Alojzy 
Smoczek (Mikołowska 43), jest gorą- 
cym zwolennikiem wyrobów Polskiego 
Monopolu Spirytusowego. Nic w tem 
zresztą dziwnego, gdyż wywoby te cie 
szą się popytem nietylko w Polsce, ale 
również zagranicą. 

Pan Smoczek zapomniał miary i... 
„wstawił się“. Jako człowiek statecz- 
ny nie wyczyniał awantur, lecz oparł- 
szy się o kant stołu w znanej restau- 
racji Hoffmana w* Król. Hucie Stawo- 
wa 2) usnął snem sprawiedliwego. 

Przykre było przebudzenie. W kiesze 
ni, która tulia nabity gotówką portfel, 
znalazł pan Smoczek tylko... płótno. 
Zniknęły również wszystkie dokumen- 
ty, nie wyłączając karty cyrkulacyjnej 
j'wianka Kiełbasy. którą pan Smoczek 
zakupił w celu załagodzenią swej poło 
wicy. : í 

Powitanie żony nie musiało być dla 
pana Smocżzka zbyt przyjemne. 


że „chyba zâ- 


ON CZY ONA? 


(Czy mie pomyika sądowa?) 


` O tei porze słyszano jeden strzał rewol- 
iwerowy od strony, gdzie znaleziono trupa 
Jana Sumki. O 5-ej rano Sumkówna obu- 
dziła Zającównę i poleciła jej obudzić śpią” 
cego w drugim pokoiu przy drzwiach za- 
mkniętych Michałą Gołębiowskiego, pro- 
sząc go, aby wypędził źrebaka, bo źrebak 
gryzie i boi się go. Gołębiowski wstał i 
wyszedł pod stodołę -klepać kose. Sum- 
kówna wypędziła razem z Zającówną kro- 
we na pole, przyczem znalazły trupa, na 
Ściernisku, w pozycii klęczącej oraz usta- 
lono, że w jednej z kopie siana było wy- 
'gniecione miejsce: jak gdyby uprzednio 
ktoś tam spał. Około 5-ei rano na krzyk 
Sumkówny przybiegli Grot, Świątkowski 
i Szymczyk. a później Michał Gołębiow= 
ski i zastali nawpół zastygłe zwłoki: 

7. Nikt nigdy nie twierdził, aby osk. Go- 
łębiowski tej nocy wstawał, wychodził 
gdzieś, aby go ktokolwiek, a mianowicie 
stara Sumkowa, Marianna, albo Zająców- 
na, przed 5-tą rano wychodzącego lub 
wchodzącego widziały, tak, że niema naj- 
mniejszego dowodu. ani poszlaki przeciw 
Michałowi Gołębiowskiemu. Zrozumiałem 
jest, że Sąd Apelacyjny na podstawie te- 
50 materjału, prócz luźnych przypuszczeń 
co do motywów zbrodni u Michała Gołe- 
biowskiego, literalnie nic stwierdzić nie 
wiógł. * 

8. Natomiast poważne poszlaki obciąża- 


mowa w poprzedniej skardze kasacyjnej i 
w obydwóch wyrokach poprzednich. I gdy 
się dokładnie rozpatrzy w jei przyzna- 
niach, to przedewszystkiem bijącym w o- 
czy jest fakt, że przesłuchana. na posterun. 
ku policji w dniu 23 czerwcą 1930 r. z po- 
czątku przeczyła wszystkiemu i 

tego samego dnia ze szczegółami opowie- 
działa cały przebieg zbrodni, do -której 
wyłącznego dokonania się przyznała. Fak- 
tu pobicia jej w policji, prócz niej samej, 
nikt nie wysunął, nikt na ten temat słucha- 
nym nie był i w całem śledztwie Marjan- 
na Sumkówna jest jedynem źródłem tej 
wiadomości, bardzo zresztą mętnem. gdy 
się zważy, że przesłuchiwana przez sę- 
dziego śledczego w 2 miesiące później t. i. 
26 sierpnia przyznania tego nie odwołała, 
a zmieniła tylko motywy, i podczas; gdy 
23 czerwca- w policji twierdziła, że ~„nie 
mogła już dłużej prześladowań ojca Ścier- 


pieć" — w sędziego śledczego przytacza 
fakt utrzymywania z nią stosunku przez. 


ojca. Charakterystycznym znowu jest 
ustęp, że przebieg zbrodni z naidrobniej- 
szymi szczegółami w policii opowiedziała 
i nie zapomniała nawet o takich. że ojciec 
kazał jej wynosić sobie mleko i papierosy 
i że obawiając sie ataku ze strony ojca 
wzięła ze sobą rewolwer, którv na tydzień 
przed zbrodnią wykradła potajemnie Go- 
łębiowskiemu. W policji przyznała. że 
strzelała do śpiącego w kopicy siana, w 
Sądzie, że strzelała wtedy, kiedy ojciec 
kazał jej się położyć i zabierał sie do znie- 
wolenia. Dopiero 13 stycznia przy rozpra- 
wie w Sądzie Okręgowym po raz pierw- 


szy cofa to swoje przyznanie i. obciąża 


bił Gołębiowski", 

9. Polemika z 'wywodami wyroku na 
str. 3 jest wprost niemożliwa. albowiem 
teza naczelna, że przyznanie Sumkówny 


„lest wręcz z okolicznościami sprawy 
Sprzeczne, w dalszych wywodach ni- 
czem zupełnie uzasadniona nie została. 


Wyrok mówi, że „z tego materiału nie . 
możnaby wyłuskać domniemania  nieod+ 
pornego, t. j. takiego, któreby mogło mieć 
wpływ na orzeczenie o winie Marii Sum- 
ki“. Jestto znowu teza zupełnie gołosłow- 
na, albowiem Sąd ani jednem słowem nie 
mówi, dłaczego z tego materiału takiego 
domniemania „wyłuskać* nie można. To, 
że ani oskarżyciel publiczny, ani Sąd O- 


kręgowy nie zdołał nawet sprecyzować, 
„w czem- się przejawiało porozumienie 
Sumkówny lub też wspólne działanie“, 


nie rozstrzyga przecież i nie ma najmniej: 
szego logicznego związku z wysnutą te- 
zą, czy przyznanie Sumkówny jest coś 
warte, czy się jako podstawa wyroku 
kwalifikuje i czy jest z okolicznościami 
Sprawy ` sprzeczne, kwestia bowiem 
współudziału lub porozumienia jest zupeł- 
nie czeń: innem, niż kwestja przyznania 
i wyrok w tym względzie gubi się w koń- 
cu. w rozważaniu, czy Sumkówna miała 
chęć ratowania tylko siebie samej, tylko 
samego Gołębiowskiego, czy obojga ra- 
zem. O „grypsach' wspominać obrona 
nie chce, gdyż z zasady nie mają one żad- 
nej wartości, a jedyna logiczna tendencja 
wyszczególnioną została w. poprzćdniej 
skardze kasacyjnej. 


Dalszy ciąg jutro, ` 
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Małżeństwo - przesiępsiwem Kobiety pracującej 


Panny- sę i fikcyjne rozwódki 


Statystyki ostatnich lat zawiera- 
'fa zastraszające cyiry spadku ilo- 
ści zawieranych małżeństw. 

Jesteśmy obecnie w posiadaniu 
danych dotyczących stoł:tcy. Wy- 
kazują one, że w ubiegłym roku od 
było się 9.021 ślubów. Gdv liczbę 
tę porównamy z cyfra zawartych 
małżeństw w 1931 r. w którym 
wynosiła ona 12.075. to rozmiary 
zjawiska tego. stają se naprawdę 
miepokoiace. 

Rok bieżący przyniesie napewno 
leszcze w ększe pogłebienie. tych 
różnic. Już obecnie niektóre dane 
wskazują na to niezbicie. Tak np. 
w karnawale, a wiec w okresie, w 


którym zazwyczaj naiwięcei odby- | 


wa się ślubów. w kilku parafiach 
łiczba ich spadła z 45 do 23. z 75 
do 38 i t. d. 
Stolica nie. stanowi pod tym 
względem wyjatku, podobnie dzie- 
je się w całym kraju, a jeżeli weź- 
miemy pod wwage dość znaczny 
maturalny przyrost ludności nasze- 
Z państwa, - który sta faktów po- 
3 winien wpływać na 
„liczby małżeństw — ziawisko: po- 
„wyższe w tem groźnieiszych wy- 
"stępuje rozmiarach. 

Charakterystycznym szczegółem 
piest, że najwiekszy spadek zawie- 
ranych ślubów: wykazują sfery in- 
ieligencii pracującej. Sfera ta po- 
iada pewne wymagana, wiekszą 
; dozę odpowiedzialności. A wszak 
"małżeństwo stało sie dziś luksu- 
sem. 

Nietylko bowiem niepewność u- 
trzymania posiadanej pracy wstrzy 
muje od łączen'a się ślubem z dru- 
gą osobą. Mężczyzna chcący wstą- 
pié w związek małżeński musi za- 
rabiać tyle, by: móc utrzymać żo- 
wę, a nierzadko iedno lub dwoje 
staruszków — rodziców lub kogoś 
z młodszego rodzeństwa. 

Drobne, okrojone do minimum 
pensie urzędnicze nie moga na to 


pozwo!lć, Jedyna rada byłoby po- 


bierane się z osoba również pra- 
wującą. Lecz tego uczynić mu nie 
wolno pod groza — kary, spadają- 
cej na młodą małżonke w mostaci 
redukcii. 

Małżeństwo przestało dziś być 
prywatną sprawa dwoiga ludzi, 
Stało się przywilejem ludzi zabez- 
pieczonych materialnie. w przeciw 
nym razie decyduiacy głos ma — 
pracodawca. 

To też przeglądając iisty urzęd- 
miczek w przeróżnych instytucjach 
znajdujemy w odpowiednich rubry- 
kach przeważnie adnotacie — pan- 
ma, rozwódka, separatka. 

Czyż wszystkie te kobiety skaza 
me są na samotność? Czyż nie są to 
istoty posiadające takież same pra- 
wo do życia jak ich szcześliwsze 
siostrzyce, mające bogatych rodzi- 
ców czy zamożnych meżów? Co 
kryje sę pod niew nnemi słowami. 
wypełniającemi rubryki urzedowe 
— 0, iakże czesto dziś fałsz i kłam- 
stwo. Obłuda, za która odpowie- 
dzialność ponosi — życie. 

Warunki obecne wytworzyły no- 
wy. zgoła anormainy twór — ta- 
jemnych małżeństw i fkcvinych 
rozwodów. 

Kobieta, wychodząca zamaż, bie 
„rze Ślub w jak'm$ zapadłym za- 

“katku kraju, w nażwiekszei taiem- 


zwiekszenie- 


Maaema e n eee e me a e ee e e O 
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nicy i obawie, by wieść o tem kom 
promitującem ją wvdarzen'u nie do 
szła do koła jej znajomych. a prze- 
dewszystkiem do biurą. Meżatka 
zagrożona redukcja orzeprowadza 
separację i żyie nada! spokojnie 
pod iedńrym dachem (pod vozorem 
braku mieszkania czy iakimkolwiek 
innym) z mężem, z którym legalne 
żyć jej ne dozwolono. 

Małżeństwo dla kobiety pracują- 
cej stało się dziś przestepstwem, za 
które spotyka ją kara pozbawienia 
pracy i chleba. 


Absurdalny system oszczedności, ! 


nie uwzględniający nawet tych mę 
żatek, które są matkami. zmusza do 
szukania dróg wykretnych. do za- 
kłaman'a. 

W tych warunkach musimy a 
świadkami z roku na rok coraz | 
dziej zmniejszająceji sie ilości mał- 
żeństw, a w przyszłości į zmniej- 
szen a urodzin. 


Sprawa ta łaczy sie Ściśle z za- 


gadnieniem przyrostu naturalnego 
iudności, które tak żywo interesuje 
pewne warstwy naszego społeczeń 


stwa. Statystyka daje tv:ko cyfry, 


przyczyn szukać należy głębiej. 


Tragedja obrączki 


Nie przerabiajcie klejnotów ! 


Obrączki Ślubnej nie należy da- 
wać do przekucia, - zinniejszania, 
czy powiększania, bo łatwo można 
przeżyć dramat, który. siał się u- 
działem niejakiego pana Szczepani- 
ka z Grochowa. 

Tea pan Szczepanik, Fiorjan zda- 
je się było mu na imię, zauważył 
pewnego dnia, że żona mu tak i- 
tyła, iż rozsadza formalnie ślubną 
obrączkę z dukatowego złota, któ- 
rą nosi na serdecznym palcu. 

Nie chcąc narażać wiernej towa- 
-tzyszki życia. na tortury, czuły 
mąż zaniósł obrączkę do najbliż- 
szego zegarmistrza, patia Mofla Za- 
usznika, z prośbą © powiększenie. 

Po dwu tygodniach, gdy symbo! 
małżeńskiego szczęścia był gotów, 
p. Szczepanik przyszedł go wyku- 
pić i spostrzegł ze zgrozą, że 0- 
brączka jest nietylko większa, aie 
także zrobiona z zupełnie innego 
złota. Dawna miała szlachetny ko- 


lor jasno żółty, obecna-jest czerwo* 


na, jak miedziany rondel. 

— To aie moja obrączka. 

— Co zaaczy nie pańska? — od- 
rzekł p. Motel. 

— No tak, że nie moia, panie 
szanowny. Oddaj pan moje naczy- 
nie małżeńskie, bo w innem razie 
wszystkie zegary będą lecieć ze 
ścian, jak ulęgałki. Moja żoaa anie 
przeżyłaby tego. żebyś pan taką 
grande z obrączką zrobił, a ja że- 
bym panu szanownemu chociaż 
wszystkich zębów. jakiem śŚcien- 
«em leguratorem nie powybijał. To 
sercowa jest kobieta i jej zdrowie 
bierę pod uwagie przedewszyst- 
kiem. 

Widząc, że p. Szczepanik ma za- 
miar wykonać skrupulatnie swa 
groźbę, przerażony jubiler posłał 
po policię i wraz z klientem oraz 
obrączką udał się do komisariatu. 

Ponieważ p. Szczepanik twierdził 
nadal. że padł ofiarą jubilerskiego 
kantu, p. Zauszeika postawiono w 
stan oskarżenia o oszustwo, pole- 
gające na zamianie droższego zło- 
ta na tańsze. 

W sądzie grodzkim wyszły na 


2 imi w Warszawie 
za zł, 10,— 


nokoje dla turystów 


W HOTELU ROYAL 
CHMIELNA 31 
wraz z bezpłatnem oprowadzeniem 


po mieście przez specjalnego przewod- 
nika, Prospekty ma żadanie. 


| 


mem OE a WOOD 


jaw szczegóły, które napełniają 
zgrozą i goryczą dusze wszystkich, 
którzy kiedykolwiek dawali do 
przeróbki obrączki czy pierścionki. 

Twardy obowiązek sprawozdaw- 


czy aie pozwala nam jednak œo- 
szczędzić im tego ciosu. 
Okazało się, że każdy złoty 


przedmiot, oddany do przeróbki, 
jest wrzucany bez ceremonii do ko- 
ciołka wraz z kiłkoma,czy kilku- 
nastoma podobnemi, przetopiony, 
zamieniony w  dlugą sztabkę, z 


którei dopiero wycina się żądany 


kształt. 

Inaczej się tego nie robi i ina- 
czej zrobić tego nie podobna, gdyż 
poiedyńcza sztuka do wszelkich 
przeróbek jest zamała. 

Tym spesobem, całując na rącz- 
ce żony Czy uatzeczonej przero- 
biony klejnocik nigdy nie mamy 
pewności, 
dawnej obrączki dajmy p. Mońka 
Szczebiotki z Otwocka, czy sy- 
„grietu p. Aloizego Piekutoszczaka z 
Targówka. To straszne, ale"niema 
aa to rady! 

Ponieważ p. Szczepanik nie po- 
trafił udowodnić, że p. Zausznik i- 
stotnie zamienił mu złoto, sąd jubi- 
lera uniewinnił. 


czy nie czulimy się do: 


A z 


RZE RER | 


Jak postępować z mlekiem 
ID zasadniczych przykazań 


1. Gotować mleko w rondelku wys 
łącznie do tego przeznaczonym. Przed 
wlaniem mleka  rondelek wypłukać 
czystą zimną wodą. z 

2. Po przegotowaniu część mleka 
przeznaczoną do przechowania, wlać 
do szklanego lub porcełanowego na- 
czynia, szczelnie przykrytego. 


3. Mleko ochłodzić natychmiast po 
przegotowaniu. 


4, Mleko trzymać w mieiscu chłod= 
nem, przewiewnem, suchem. 


5. Mleko chronić przed kurzem, za= 
wierającymń bakterie i przed mucha= 
imi, które przenoszą zarazki chorobo= 
twórcze. Mleko zarówno surowe jak 
przegotowane łatwo wchłania różne 
zapachy, wobec czego nałeży je trzy= 
mać zdala od innych produktów o sil- 
nym zapachu, a szczególnie od kapu- 
sty, śledzi i t. p. 

6. Przy zagrzewaniu przegotowane= 
go mleka nieswdopuszczać do wrzenia. 


7. Na zsiadłe mleko przeznaczać ty! 
ko mleko zupełnie pewnej czystości; 
jeśli takiego nie mamy, to należy kwa 
sié mleko przegotowane, dodaiąc doń 
śmietany lub posługując się ziarna- 
mi kefirowemi. Mleko zsiadłe przecho 
wywać w chłodnem miejscu najwyżej 
1 — 2 dni przed użyciem. 


8. Mleko dodawać do potraw  (ka- 
szy. jarzyn, zup) na krótko przed po- 
daniem, gdyż długo gotowane (dłużej 
niż 5 minut) traci na wartości odżyw= 


czei i strawności. 


9. Naczynie po mleku kilkakrotnie 
wypłukać zimną wodą dla- usunięcia 
resztek mleka, potem umyć w gorącej 
wodzie z sodą i potoknąć czystą zim- 
ną wodą; zostawić do obeschnięcia 
naczynie odwrócone do góry dnem w. 
miejscu wolnem od much. 


świeżego mlieka z 
dawniejiszem, bó to ostatnie zawiera 
liczne bakterie, a dwukrotne przego= 
towanie mleka czyni je mniej wart 
Ściowem dła naszego organizmu. 


10. Nie mieszać 


"Naizdrowsza gimnastyka 


Gimnastyka na świeżem powietrzu nale ży do codziennych zajęć dziatwy na ko< 
lonjach i półkolon jach letnich, 
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Nareszcie się zrozumieli 


Pewna Niemka, przejeżdżając 


przez małą zapadłą wioskę. zacho- 


rowałą i zatrzymała sie w oberży, 
a ponieważ w wiosce tei nie było 
lekarza, wysłano po felczera. 
Felczer, wszedłszy do pokoju, 
stanął przy łóżku, spojrzał na cho- 
rą wzrok em przenikliwym i zapy- 


tał: — Co pani dolega? 
— Pan nie mówić po niemiecka? 
— Ani słowa nie rozumiem na- 
wet. 


5 — To co my będziem zrobić we 
dwóch? Ja będę mial maly klopot 
i pan będzie śmial sie ze mnie. 

— Ależ proszę pani, w naszym 
fachu rzeczy takie zdarzają się, zre 
$ztą snrowadzę jaka kobiete do po- 
mocy i sprawę sie załatwi dyskret- 
mie. * 

— Pan mnie nie zrozumieć. moja 
stan jest taki, że ja nie chce kobie- 
ła, ja chcieć takiego meżczyzna 
jak pan, ia chcieć felczer. coby on 
mnie zrobił, to co mnie teraz po- 
trzeba. Mnie boleć jedna rzecz, a- 


a) 


SIŁA PRZYZWYCZAJENIA. 
Woźny sądowy: — Panie sędzio, 
wto jest pies, który pokąsał poszkodo 

wanego. (Pies zaczyna warczeć). 
Sędzia: — Milcz. dopóki cię nie ża- 
pytają: © - 
SKUTECZNY ŚRODEK. 


— W jaki sposób pan tak szybko 
bcuc'ł żonę z omdlenia 
— Nic nie pomagało, więc pocało- 


wałem służącą, no i zaraz poskutko- 
walo.) < 
JAK NALEŻY CZYTAĆ ROMANSE. 

— Cesia zaczyna czytać romans 
zawsze od. środka. 

— Dlaczego? 

— Bo wtedy może się podwójnie 
podniecać: raz pytaniem — jak się ro- 
mans kończy, drugi raz — jak „się za- 
czyna. 

"ZAGADKA LOTNICZA. 

-- Jaką maszyną można „Madpewniej 
wzłecieć do nieba? ` 

~ Maszyną... piekielną. 

-< NA CMENTARZU. 

~- Powiadam pani, co za złoty czło- 
wiek był mój nieboszczyk mąż. Jaki 
oszczędny, We środę trzeba było opła 
cić polisę ubezpieczeniową, a on iuż 
we wtorek umarł... 

W KANTORZE, 

Pracownik: Chciałbym prosić 
pryncypała o podwyżkę pensji. Jak 
się panu zdaje, czy iść do niego zanim 
uda się on na obiad? 

Prokurent: Broń Boże! Czło- 
wiek gdy głodny — jest zły. Napew= 
no panu odmówi. 

Pracownik: -— Racja. Pójdę do nie- 
go gdy wróci z obiadu, 

Prokurent; — Nie rób pan tego głup 
stwa: syty głodnemu nie wierzy. 

W TRAMWAJU. 


Dama wsiada do tramwaju, gdzie 
wszystkie miejsca siedzące są Zajęte, 
a nikt z mężczyzn miejsca jej nie ustę 
puje. Dama zwraca się tedy do pierw 
szego siedżącego faceta. robiąc ele- 
gancko odpowiedni ruch ręką: — Po- 
zwoli pan, że mu ustąpię swego miei- 
SCA... 


SOWY. 

— Ludzie nazywają nas ciemną ho- 
łotą i wrogami światła — rzekł pu- 
hacz do sowy. 

— Glłupcy — odparła sowa. — Czy 
nasza w tem wina, że słońce n'gdy 
mie świeci, kiedy my latanty? l... 


ber ja zapomniała, jak się ta rzecz 
nazywać. 
` — To możeby pani pokazała, kie 


dy nazwać nie umie. 


Jaby pokazala chetnie bardzo, 
ale ja na niej leżeć. ć 
To może pani określi jakoś, a ja 


się domyśle, jestem przecież dość ` 


Zagalopowała się 


Służąca: Dziękuję pani bardzo, 
że pani była dla mnie tak dobra 
przez czas mojej służby, ale bar- 
dzo przepraszam, że muszę odeiść 
bo wychodzę zamąż. ( 

Pani: Ależ bardzo proszę Ka- 
siu, wprawdzie żałuję, że odcho- 
dzisz, ale życzę ci szczęścia, Za 
kogo wychodzisz? 


Służąca: Za rzemieślnika, pro- 
szę pani. 
Pani: O, to bardzo dobrze, bę- 


dziemy mogli go popierać. O, za- 
pewniam cię, że będę się starała, 
aby nasz dom, moi wszyscy krew= 
ni i znajomi dostarczali mu iaknaj- 
więcej roboty. A co on robi? 

| „Służąca: Trumny — proszę pa- 
ni. : 


Monopol 


Ona: — Nie, mój drogi, powinieneś wiedzieć że ma szampan niema mono- 


Ildefons Kopytko 


On: — Jesteś szampańską kobietą, ale proszę „cię, bądź mi wierną, ©. 
H 
i 


polu. 


ta 


i jego patentowany sposób gotowania herbaty. 


sprytny, 

— Widzi pan mnie boleć taki ine 
teres, co ma każdy chlop. tylko: 
chlop to ma taki wielki, a ja mam 
mala i on mnie swedziĉ. 

Nie rozumiem. 

— Żeby chlop tego nie mi iała, te 
by na świecie ludzi nie bvć. 

— Co?! Co tak'ezo? 

— Pan nie rozumieć? To. co te 
chlop kładzie w taka rzecz. co się 
nazywać ziemia i tak rusza. żebw 
ona byla m'ęka, bo jak ziemia twar 
da, to ani kapusta nie wyrosnąć, a 
jak nie bylo by co jeść, to i ludzi 
by nie bylo. Czy pan jeszcze nie 
rozumieć? 

— A to pewno łopata! 

— Tak, tak, tak tylko u mnie bo- 
leć nie duża a mala. 

— Łopatka?! 

Ja, ja, lopatka i mnie potrzeba 


taka gorąca rzecz ze szkła. 


Bańki? 

— Ja. ja, tak i ja będe strofa, 
a 
U SŁYNNEGO. CHIRURGA. 


— Panie doktorze, a czy ja tę opera 


„cję zniosę?. 


— Według teorii będzie pani żyła, 


„ale gdyby pani przypadkiem. umarła, 
„to zostanie pani nieśmiertelną w dzie- 
„jach medycyny jako osoba która po- 


'.winna była żyć, a jednak umarła. 


i 


l-ko? 


POWÓD. 


— Dlaczego płaczesz, moje dziec 
„, — Bo tatuś przewieszał obrazy... 

-— Więc to jest powód do płaczu? 

— Nie to, ale tatuś rozbił sobie pa- 
lec młotkiem. 

— Ach, to ty współczujesz  oicu... 
Jesteś widać bardzo grzeczny i do- 
AB chłopiec. * 

— Ależ nie. Ja tylko płaczę dlatego, 
że się śmiałem wtedy i tatus mnie z8 
_to obit... $ 


W CYRKU. 
— Co się stało? Któż to RE zcznac 
liwie krzyczy w bufecie? 
— To nic: połykaczowi nożów sa 
nęła ość w gardle, 


ZBRODNIA I KARA. 


Pewien mularz dał koledze po fa» 

"chu w twarz z powodu czego poszko»= 
dowany zaskarżył go do sądu, który 
skazał „policzkodawcę'* na karę 20 zł. 
na rzecz jakiegoś towarzystwa dobra 
czynnego, 
. — Panie sędzio — wrzasnął na to 
znieważony . — Co to za niesprawie= 
dliwy wyrok. Czy ja dostałem w ge- 
bę, czy towarzystwo dobroczynno- 
Śści?.., 


ZEGAR. 

„Co za leniwe stworzenie z tego 
człowieka” cykał zegar. „Oto leży se 
bie i śpi, podczas gdy ja niezmordo- 
wanie i bez ustanku, nawet w nocy... 

W tem zegar zamilkł: człowiek za» 
pomniał go nakręcić, 

SUKA I KURA, 


— Pfe! Jaka to bezwstydna suka!— 
powiedziała kura. — Zwabiła tuzin ob 
cych psów i rada że się za nią włó- 
czą. 

— Wstrętna tą kura! — rzekła sucz 
ka. — Patrze, względami jednego 
koguta dzieli się ona z tuzinem innych 
kur... 

Tak to bywa w życiu. 


Międzynarodowe zawody samochodowe w Berlinie. 
cy zbliżają się do ce 


Ogólny widok terenów Avus w Berlinie podczas odbytych tam 


Ził b. międzynarodowych wyścigów samochodowych. 


Zjazd królowych piękności z pośród których w Madrycie odbe- 
"dzie się wybór Miss Europy. Na zdjęciu stoją od lewei do pra- 
wej: Miss Norwegja, Miss: Danja, Miss Anglia, Miss Rosia, Miss 


m. 


_ Czwar 


Italia i Miss Germania. 


te] k. 25maja 


Zawóodmi- 
lu: W pierwszym wozie Varzi .(Włoch), 
zdobywca pierwszej nagrody, w drugim Czajkowski Polak, 

wyst. w ba: rwach framc.), zdobywca drugiej nagrody. . 


-1933 r. 


-< stało. trzęsieniem ziemi podczas którego liczne domy uległy zaa 
walenie. Na zdięciu wilła burmistrza, którą runęła w wytwos 


| 
| 
i 
í 
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Miasto San Clemente w Kalifornii (Ameryka), nawiedzonę zo» 
rzoną ro zpadline. 


Małe murzyniątka, wnukowie bawiącego w Londynie emira Kat 
„Sny są zachwyceni przejeżdźką ma s walnej dziecięcej  „ko= 
lejce górskiej“ 


ZZOZ OOO) NO OD 


Defilada pocztów sztandarowych młodzieży  nacjonalistyczmej 
na stadionie berlińskim. 


e 


EO TIPAN KT CĄ 
ETEVA E 
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Ę GERE JE ZE REA TRZ RZ ZZ ABZÓ 


__ NOWY CZAS - 


_ Czwartek, 25 maja 1933 r. 
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1a wszelką «CIĘ... bez wzgledu na przeszkody.. 
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Odgrodzeni „chińskim murem“ 
bd naszego wschodniego sasiada, 
przyzwyczajeni do niezliczonych 
opowieści o „krwawych i bestial- 
skich lochach czereżwyczajek* nie 
bardzo możemy zdać «sobie spra- 
wę z tego, że wielki obszar Rosii 
sowieckiei w. biegn ku cywilizacii 
coraz częściej 
wysuwa się na jedno z pierwszych 

miejsc. 

Nie będziemy teraz zasłanawiać 
się jakim kosztem bowstasa w Z. 
S. R. R. wielkie fabryki. czemu na 
leży przypisać fakt, że Rosia iest 
w tej chwili bodaiże iedynym kra- 
iem, w. którym 

prawie niema bezrobocia, 
musimy jednak stwierdzić. że w So 
«wietąch robi się dużo i robi się na 
wielką skalę. Weźmy chociażby 
dla przykładu — automobilizm. Sa 
mochód į Rosia — to przecież by- 
ły dwie sprzeczności. Dzisiaj — 
pi ace w kierunku automob: lizacji 

R. R. posunety sie zawrotnie 
oai chociaż trwaia 

E zaledwie kilka lat. 

Przed rewolucją Rosia posiadała 
znikoma ilość samochodów i udo- 
skonalonych dróg dla ruchu koło- 
wego. Polne drogi czy t. zw. trak- 
ty — to było wszystko... W cągu 
ostatnich kilku lat zostały urucho- 
mione w krain olbrzymie fabryki ' 
samochodów, co dało możność 
zwiększenia produkcji własnych sa 
mochodów w ciągu p'erwszej ..pia- 


tiletki* — 
40-krotnie! 

W roku 1928 wypuszczono z 
tych fabryk 820 samochodów. a w 
roku 1932 — 30.000) samochodów... 

W roku 1932 park samochodowy 
zawierał już 65.000 maszyn. z cza- 
go około 50.000 przypada na cięża 
rowe. 

Rolm'ctwo posiada 17.000 maszyn, 
przemysł 14.000, gospodarstwa ko- 
Pha ne — 6.000, kooperacie 3.000 
Dole 2dz 

Długość dróg 
wynosi obecnie 

_. 35.000 kilometrów 
wobec 14,5 tys. klm. na początku 
pierwszei „p'atiletki*, w ciagu któ- 


HG FTR TŁA PROZA TOOTTSZA 
Historia zapałek 


Na podstawie dokumentów istnieją- 
tych w gminie Fazzano we Włoszech 
ustalono, że pierwszym  fabrykantem 
zapałek był niejaki Samuel Valobra. 
którego przodkowie około roku 1500 
przybyli do Piemontu z Hiszpanii. 

Valbra w 1829 roku założył w Nea 
polu pierwszą fabrykę zapałek własne 
go pomysłu, a Francuz Lauria i pie- 
tontczyk Ghigliano produkowali za- 
pałki w 1831 i 1832 roku. W papie- 
rach z 1830 roku. pozostawionych 
przez Samuela Valobre znaleziono no- 
tatki, wskazujące sposób przygotowa= 
tia zapałek „do noszenia w kieszeni”. 


Marzenie dziecka 


Dn. 26 b. m. w przerwie koncertu 
symfonicznego z Filharmonii Warszaw 
skiej wybitny pisarz i pedagog, Janusz 
Korczak, wygłosi felieton p. t. „Marze 
mie dziecka“, Prelekcja ta zobrazuje 
radjosłuchaczom jeszcze jeden wnikli- 
Wie podpatrzony przez prelegenta za- 


saniochodowych 


ikątek duszv dziecka. 


| 


rej na budowę dróg wydano 
przeszło 2 miliardy rabii, 

Warto zaznaczyć, że budowa dróg 

obięła cały szerez republik narodo- 


wościowych. które nietyiko że tych _ 


dróg nigdy przedtem n'e miały, ale 
wogóle nie wiedziały co to jest — 
samochód... i 

Jednocześnie z budowa dróg i 
produkcją samochodów. rozwija 
się w Z. S. R. R. szko!ńictwo tech- 


niczne. 51 szkół technicznych oraz 
11 wydz'ałów robotniczych kształ- 
ci 29.006 osób. 60 szkóf fabrycz- 
nych — 45.000 osób. kursy kierow- 
ców -— 20.006 osób. Według pla- 
nów, w ciągu naibliższych lat zo- 


stanie przygotowane do obsłńgi ru 


| chu automobilowega 


135.000 szoierów, 
Druga  „piatiletka* przewiduje 
zwiększenie auto-parku Sowietów 


| 


z Ameryka 


- Liczba nas th dróg i samochodów rośnie błyskawicznie — 


conajmniej 10-krotnie. to zn. do 
700.000 maszyn, a długość dróg ma 
być powiększona |. 
do 500.000 kim. 

Słowem, jeszcze parę lat a Sowie- 
ty w automobilizacji prześcieną — 
Stany Zjednoczone. tvlko trzeba 
będzie długo czekać abv każdy 
robotnik rosviski wzorem amery» 
kańskiego kolegi ieździł własnem 
autem.. 


Ofcerowie polskiej marynarki handlowej 


dopominają się o swe słuszne prawa 


Od związku oficerów marynarki 
handlowej w Gdyni otrzymaliśmy 
odezwę, którą poniżei zamieszcza- 


my w bardzo obszerńnem streszcze. 


NU. 

„Poruszońe w odezwie sprawy 
nie wymagają żadnych komenta- 
rzy. 


Młoda nasza marynarka handlo-. 


wa walczy o słuszne prawa i w 
tem przekonaniu odezwe jei druku 
jemy. 

Wysiłek calej Polski, skoncentrowa- 
ny w Gdyni, stworzył nową placów- 
kę pracy i rozwoju, stworzył port — 
Gdynię i polską marynarkę handlową. 

Chłubnie rozwijającej się naszei Flo 
cie handlowej grozi obecnie zanik. W 
okresie kiedy ruch w porcie gdyńskim 
wzrasta i osiągnął w roku ubiegłym 
imponującą cyfre 14 miljonów ton, 
kiedy względy polityczne i gospodar- 


cze nakazują za wszelką cenę utrzy- 


manie naszej bandery na morzu, gos- 


podarka nie stoi na poziomie. 

Niema ładuuków dla nielicznych na- 
szych statków, niema pracy dla ofice- 
rów, wychowanków Państwowej Szko 
ły Morskiej, szkoły, na którą Państwo 
od szeregu lat loży olbrzymie tundu- 
sze. Na obcych statkach idą nasze 
towary w świat. Pieniądz z kraju u- 
cieka, a z takiego stanu rzeczy korzy- 
sta tylko wróg, który łoży wielomiljo- 
nowe subsydja na swoią marynarkę 
handlową, dążąc celowo do zupełnej. 
zagłady naszej ojczystej floty. 

W tak ważnej i decydującej chwili 
Związek Oficerów Polskiej Marynarki 
Flandlowei, stojąc na straży żywot- 
nych interesów Państwa, uważa za ko 
niecznę kontynuowanie zaczętego dzie 
ła na morzu, dzieła, które wiąże się. 
ściśle z zachowaniem naszej potęgi 


Demonstracja żon vezrobotnych 
(rmagały. się zasiłków pieniężnych i żywnościowych 


Wczotaj w godzinach rannych 
przed urzędem gminnym w Bobro 
wnikach, pow. pszczyńskiego ze- 
brato się około 250 kobiet, żon bez 
robotnych, które domagały się gło 
śno zasiłków pieniężnych i żyw- 
nościowych. 

Wezwana policja rozpędziła de- 
monstrantki, które chciały wtarg- 
nąć do lokalu gminnego. 

Wczoraj w podobny sposób de- 


):36:( 


i © 
monstrowali pod starostwem w Za 
wietcin bezrobotni, domagając się 
pracy i zwiększenia racii żywnoś- | 
ciowych. 

Zastępca starosty oświadczył de | 
legacji bezrobotnych, że w najbliż 
szych dniach pewna ilość robotni- 
ków otrzyma pracę przy obwało- 
wywaniu Wisły, udzielanie zaś za 


_silków uzależnił od subsydiów wo 


iewództwa. 


_ Napa? handycki na dom inwalidy 


Opryszków spłoszyła mała córeczka 


Przed sądem okręgowym w Ka- 
towicach odpowiadali wczorai bra 
cia Franciszek ; Paweł Otrebowie, 
oraz ich krewni Paweł i Karol O- 
trębowie z Radosztowic. oskarże- 
ni o dokonanie zbrojnego napadu | 
rabumkowego na dom inwalidy wo 
jenego Sikory w Radosztow:cach. 

Napad ten miał miejsce w nocy 
na 20 marca b, r., przyczem wszy 
scy oskareżni zamaskowani į u- 
zbrojeni w rewolwery. oraz kara- 
biny wtargnęli przez stłuczone o- 
kno do wnętrza domu. 

Pierwsza obudziła sie żona Si- 
kory, która stawiła bandytom 
opór. Dwaj z nich obezwładnili 
ją, zaś dwaj pozostali wtargneli do 
pokoju Sikory, usiłując wymusić 
na nim wydanie gotówki. 

Kiedy ten odmówił i stawił opry 
szkom opór, ci poczęli sie nad nim 
"tęcać, DiRe go kolbami 


| 


Zbudzona tymczasem córeczka 
Sikory, na widok uzbrojonych i za 
maskowańych bandytów. wvmknę 
łą się przez okno na dwór i wszczę 
ła alarm, wobec czego bandyci 
zbiegli, pozstawiajac na ma.ejscu 
czynu maski, lampkę elektryczną 
i rękawiczki. 

Oskarżeni wybarli sie jakiego- 
kolwiek udziału w napadzie. prze- 
słuchani jednak Świadkowie stwier 
dzili z całą stanowczościa. że rze- 
czy znalezione w mieszkaniu Siko 
ry, stanowią własność. oskarżo- 
nych. 

Ponieważ jednak na rozbrawę 
nie stawił się Sikora. którv skut- 
kiem pobicia go przez bandytów 
utracił słuch i dotychczas znajduje 
się pod opieką lekarską. rozprawę 
odroczono do czasu, «dv Sikora 
bedzie mógł stawić sie w .sadzie. 


| 
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mocarstwowej. 

Najlepszą propagandą dla Polski iest 
utrzymanie nadał zanikającej obecnie 
bandery polskiej na morzach, 

Oficerowie P. M. H. w obywatel- 
skiem zrozumieniu ciężkiej sytuacii 
Państwa sami poszli na dotkliwą ob- 
niżkę swych gaż, by utrzymać statki 
w. ruchu, Odpowiedzią na to jest hur- 
towne unieruchomianie okrętów. 

Dotychczas mimo stałego ostrego 
zatargu, którego źródłem jest nieprzy= 
znawanie oficerom marynarki handlo- 
wej praw pracowników umysłowych. 
nie uregulowano pozytywnie kwesti 
pracy i służby na morzu. Spokój nie- 
zbędny dła ofiarnei i twórczej pracy 
został zakłócony przez wypowiedzenie 
dotychczasowej umowy zbiorowej ze 
strony właściciel: przedsiębiorstw że- 
glugowych. 

Niezrozumiałem jest dla oficerów ma 
rynarki handlowei, że wielotysięczne 
rzeszę pracowników umysłowych ko* 
rzystają z dobrodziejstw naszych le 
staw socjalnych, natomiast garstkę 
ideowców — ludzi morza, którzy chlu 
bnie i z poświęceniem stoją na placów 
ce tak ważnej dla Rzplitej, spycha się 
do rzędu obywateli drugiej kategorii. 

Wziąwszy pod uwagę służbę na mo 
rza, odbywaiącą się w stokroć cięże 
szych warunkach niż na lądzie, służe 
bę, która każe zapomnieć o normal- 
nem życiu rodzinnem, o odpoczynkach 
nocnych i świątecznych, dodajmy do 
tego wysokie kwalifikacie wymagane 
od oficerów i wielką odpowiedzialność 
za życie ludzkie, statek i ładunek — 
zrozymieć łatwo, że prowadzimy słusz 
ną walkę. o sprawiedliwość. 


W Gdyni, jako mieście portowem, 
winni znaleźć pracę w urzędach i iu- 
stytucjach, ci z pośród oficerów i ma- 
tynarzy, którym zdrowie lub inne 
względy nie pozwalają na pracę na 
morzu. Tak się dzieje we wszystkich 
innych krajach, gdzie państwo bierze 
w opiekę byt marynarza. 


Naświetlając pod właściwym kątem 
błędną politykę morską w dobie obec- 
nei Związek Oficerów Polskiej Marv- 
narki Handlowej odwołuje się do op'- 
nji społeczeństwa, do prasy i do 
wszystkich stych, którym sprawa po- 
siadania naszego na morzu leży na 
sercu. 

W imię przyszłości Polski ra morzu, 

imię rozbudowy naszei Floty i por- 
tu w Gdyni żądamy: 1) Uruchomienia 
przywiązanych okrętów; 2) Przyzna- 
nia oficerom marynarki handlowej pla 
cącym wszystkie świadczenia pracow 
uników umysłowych również i praw 
pracowników umysłowych; - 3). Obsa- 
dzania stanowisk w Gdyni, a zwłasz= 
cza w porcie przez ludzi morza. 


Monaco - Polska 1:2| fg 
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Wczorajsza gra podwóma przy- 
niosła nam utratę jednego puektu, 
bowiem zespół Moraco wygrywa 
gładko w trzech setach 6:3, 6:3,- 
6:3, uzyskując jeden punkt. 

Polska para aie była zgrańña i nie 
rozumiała się wzajemnie, to też ca 
ła jei wielka ofiarność szła na mar 


€. 

Warunki atmosferyczoe aadwy- 
raz niesprzyjające, bowiem przez 
całe popołudnie panowało dotkii- 
we zimno, połączone od czasu do 
czasu z deszczem. 

Jutro na zakończenie gra Hebda 
z Galoppe i Wittmacd z Landawem. 
Ogólnie spodziewany jest wynik 
4:1 na korzyść Polski. 


MISTRZOSTWA ROBOTNICZE POL- 
SKI W ZAPAŚNICTWIE I PODNO- 
SZENIU CIĘŻARÓW 


Dnia 3-go czerwca r. b. odbędą się 
w Katowicach w sali Powstańców za- 
wody o mistrzostwo robotnicze Polski 
w zapaśnictwie i podnoszeniu cięża- 
ari według następuiącego regulaminu: 

Do zawodów bedą - dopuszczeni 
dA wszystkich R. K. S. w Pol- 
sce należących do Z. R. S. S., którzy 
wykażą się legitymacją związków 0- 
howiązuijącą od 1.10 1933 r. wszystkie 
R. K. S. i wylepioną znaczkami skład- 
kowemi: A 

2. Zawodnicy którzy nie posiadają 
Iczitymacii nie będą do zawodów do- 
puszczeni. 

.3. Zawody będą przeprowadzone na 
punktacie, wedłuy rekulaminu . SASF. 

Waga i klasy w jakich zawodnicy 
startują są równe w podnoszeniu cię- 
żarów jak i w zapasach i są następu- 
jace: 

waga musza do 53 kg; 

waga kogucia do 58 kg; 
waga piórkowa do 62 62 kg; 

waga lekka do 67,5 kg; 

waga średnia do 75 kg; 

waga półciężka do 82,5 kg; - 

waga ciężka ponad 82,5 kg. 

4. Punktacię zawodów do podnosze- 
wia cieżarów uchwali wydział technicz 
ny Z przedstawicielami klubów © go- 
dzini e 15-ei bezpośrednio przed rozpo- 

eciem zawodów. STW 

8 godzinie 15.30 nastąpi odważen:e 

szystkich kawodników o godzinie 17 
nastąpi rozpoczęcie zawodów. 

5. Zawodnicy do zawodów w zapa- 
sach muszą wystąpić w przep'sowych 
trykotach. Nie wolno startować w spo- 
denkach sportowych. Ponadto zawod- 
nicy muszą się poddać badaniu lekar- 
skiemu. ą 

6. Czas trwania walki zapaśniczej 
trwa 10 minut bez przerwy. Walka. bę- 
dzie punktowano od jej rozpoczęcia a 
pi kiy liczone przez wyznaczony ch sę 


Kluby winny wy słać do zawodów 
g mist rzostwo robotnicze Polski tylko 
tych członków, którzy uzyskali -w za- 
wodach o mistrzostwo w poszczegól- 
tych R. S. k. 0, pierwsze, drugie > 
trzecie; miejsce. 

8. Zgłoszenie zawodników musi wpły 
nać do dnia 28 maja 1933 .r włącznie 
do sekretariatu Śl. R.-S. K. O. w Kato- 
wicach uł. Dworcowa It. pokój 10, tel. 
359 (dla Wydziału Ciężkoatletycznego). 

Zgłoszenia po tym terminie nie będą 
uwzględnione. i 
"9. Każdy biorący udział w konkuren- 
cii zawodnik opłaca tytułem startowe- 
go 0.50 gr., niezależnie od tego czy bie 
rze udział w jednej czy 2 konkuren- 


cjach. 
10. Zdobywcą trzech pierwszych 
miejsc w każdej klasie i konkurencii 


wpisane zostaną wyczyny do legityma 
cii członkowskiej Z. R.-S. S. w kroni- 
ke sportowa. 

Zawodnicy biorący udział w zawo- 
dach o mistrzostwo robotnicze Polski 
w ciężkoatletyce przyjażźdźają do Ka- 
tewic ma własny koszt. 

Uwaga: Zespołom zapaśniczyjm któ- 
reby zechciały zmierzyć się w czasie 
Zielonych Świąt z zespołami zapaśni- 
czemi SSR O. chcemy umożli- 
wié spotkania przyjacielskie i zawar- 
śle: umów z właściwemi klubami. Zgło- 
szenia z podaniem warunków należy 
skierować do Wydziału Sekcii Sekre- 
tariat Śl. R. S. K. O. adres jak wyżej. 
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O NOWY CZAS 


Czwartek, 25 maja 1933 r. . 


przedstawia powyższa ilustracja? 


Za trafne odgadnięcie cenna premia 


- Reprodukcja aoas przedstawiające 
go wybuch ` materjafu eksplodującego, 
używanego w górnictwie na Śląsku, nie 
jest czem$ nadzwyczajnem. Przeciwnie 
— eksplozje takie widujemy dość czę- 
sto, bądźto przy rozsadzaniu skał, bądź- 
też przy innych robotach, związanych 
z górmictwem. 


Za podanie trafnego rozwiązania 
pierwszej szarady fotograłicznej, przeł- 
Stawionej na niniejiszem zdjęciu, prze- 
znaczą nasze wydawnictwo dwie cenne 
premie książkowe. 

Warunek: Należy podać 
przyczynę wybuchu. 


miejsce i 


):3:( s 


Widmo nędzy i rozpaczy 
Jak magistrat katowicki dba o strzelnicę? 


Niepierwszy iuż raz zaimuiemy sę 
na tem miejscu zaniedbaniami. na ia- 
kie „stać“ nasz magistrat — jak wia- 
domo nilepiei sytwowany w państwie 
samorząd m eiski. 

Wbrew więc wszelkinr zasadom o 
naprawianiu ruszonych zębem czasu 
obiektów mieiskich magistrat dopusz 
cza ie do zupełnej ruiny. co w 
sekwencii pociągą za soba kosztowne 
inwestycje albo... zupełną  Pkwidacię 
danego obiektu. © 

Mowa tu o położonej na krańcu par 
ku Kościuszki strzelnicy. 


O zupełnym braku zainferesowania 
tym obiektem będącym własnością 
gminy, może się przekonać - kaźdy 


mieszkaniec. 

Zniszczone i walące się oparkanie- 
mie, zmurszałe ściany budynku, walą- 
ce się strzelnice oto widome oznaki 
typowej opieki magjstrackiej. 


kon- - 
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Jeśli dodamy, 5ż głowa miasta p. dr. 
Kocur. iest komendantem Zw. Pow- 
stańców Śląskieh, prezesem Związku 
Oficerów Rezerwy. przewodniczącym 
Komitetu Wychowania Fizycznego i 
innych jeszcze organizacyi półwoisko- 
wych, to będze ie ukoronowaniem za 
rzutu, iaki na tem mieiscu podnosimy. 

Niewątpimy, że głos nasz. podziała 
pobudzająco na wsbommiane już orga 
nizacje, oraz na zasobne w ' fmrdtsze 
Bractwo Kurkowe. które podeimą u 
glowy miasta odpowiednie kroki, aby 
strzelnica katowicką nie była ruderą, 
której musielibyśmy sie wstydzić, 
Na naprawę iegc obfekiu winny sę 
ialeźć fundusze zwłaszcza. że dalo- 


by to zatrudnien'e bezrobotnym, któ- 
rych-l'czba na terenie Katowic iest iuż 
bardzo wielka. 

O tem należałoby pomyśleć póki 
strzelnica mie rozieci sę w kawałki. 


Nowa afera Oskara Spiegla 
Skarżą go zaklady przemysłu cynkowego 


Do prokuratora sądu okręgowego 
w Sosnowcu wpłynęła skarga dyrek- 
cii polskich zakładów przemysłu cyn- 
kowego w Będzinie, przeciwko firmie 
Oskar Spiegel, który: iest reprezen- 
tantem zakładów chorzowskich na Za- 
głębie, o dokonywanie oszustw. 

Polegały one na tem, że firma Os- 
kar Spiegel dostarczając polskim za- 
kładom kwasu siarkowego, dostdrcza- 


| 
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la kwas, nieczysty, pobierając nato- 
nast ceny normalne. W związku z 
tem zakłady cynkowe poniosły: znacz- 
ne straty. 

Jak wiadomo Oskar: Spiegel prze-. 
bywa na wolności za wysoką kaucią 
od czasu wykrycia afery w Medrzejow 
skich Zakładach Górinezo-Hutniczych, 
co miało miejsce ieszcze w ubiegłym 
roku, (S.). 


Zabójcy st. post. Gajdy 
staną przed sądem 


W głośnej ZEG rokiem spra- | to potwierdził również znany w 


w e skrytobójczego zamachu na 
życie st. post. policji Gajdy w No- 
wej Wsi — o czem w swoim cza- 
sie pisaliśmy obszernie — zaszedł 
sensacyjny zwrot. 

Udaiący obłąkanie podczas roz- 
prawy sądowej zabójca Ś. p. st. po 
sterunokwego Gajdy — Nowak, 
poddany szczegółowej obserwacii, 
psychiatrycznej został uznany za 
zupełnie normalnego. Orzeczenie 


świecie naukowym prof. U. J.. dr. 
Wachholc, wobec czego sad okrę- 
gowy w Katowicach wyznaczył 
termin rozprawy na dzień 8 czerw 
ca r. b. 

Z uwagi na samo tło zbrodni, 


| jak i towarzyszące jei okoliczności | 


rozprawa budzi żwwe azintereso- 
wanie zarówno wśród policii jak 
i szerokich kół publiczności. 


być trudaiejsze przejście. 


| 
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e 
W Góry! 

W sezonie letnim taternicy po- 
czynają sobie o wiele żwawiej, ani 
żeli w zimie. Oczywiście, nie mó- 
wimy tutaj o rekordżistach, któ. 
rych żadna pogoda mie odstraszyj 
od spinaczki, ale o czystej wody: 
amatorstwie, t. zw. niedzielnem ia 
ternictwie. Wyprawa w góry wy- 
maga wiele sprawności fizycznej, 
wiele nakładu cnergji i zimnej krwi. 
Któż z tateraików nie pamięta mo- 
mentu, kiedy właśnie udało się zdo 
Chwi.2 
wypoczynku i papierosa, papiero- 
sa... Ale nie można — powtarzamy 
sobie -— nikotyna wrogiem tater- 
nietwa, choć coprawda górale nie- 
odstępie pytają ze swóich faje- 
czek. Skoro jednak die możemy 
BRO swych miejskich serc z 
góra Iskiemi, zgódźmy się z wyma 
ganiami wysokogórskiej spimaczki. 
Zrezygnujemy z nikotyny, ale nie 
zrezygaujemy z papierosów, bo to 
popsułoby <ałą przyjemność. Jak 
to zrobić? Bardzo prosto. Of, pál- 
my papierosy odnikotynowane za- 
imiast-zwykłych. Papierosy te mo- 
żemy dostać w każdym. sklepie. 
Jeżeli niema sprzedaży jakiegoś gą 
tunku, to możemy je bez trudu za- 
mówić. Papierosy te są odafkoty- 
siowarie chemicznie w fabrykach 
Polskiego- Monooplu Tytonioweg« 
niema. więc mowy © jakiejś fikch 
w postaci watek, filtrów it. p. ` 

O ieden kłopot maiej. 

S. K. 


ENSEN 
Za wiwatowanie 
pod sąd 


Policia w Król. Hucie zatrzymała 
pod zarzutem niepokoienia mieszkań- 
ców: strzałami 40-letniego Alojzego Kim 
ke (Ks. Skargi 4), robotnika kopalni 
„Jacek“, 

Przeprowadzona w-:iego mieszkaniu 
rewizia ujawniła posiadanie 100, gra- 
mów materiału wybuchowego i 30 ka- 
piszońów które zajęto i zwrócono ko 
palni, skąd zostały skradzione. Kinko 
odpowie przed sądem za kradzież i za 
zakłócenie spokoju publicznego. 


Kradzież motocyśla 


Wczorajsze nocy skradziono z 
zamkmętego garażu przy ul. Ja- 
gieliońskiej w Katowicach moto+ 
cyk] marki. „Motosacoche“ ŚL. 
5893. należący do Eryka Głomba. 

W toku doc hodzeń motocyk! ten 
przedstaw: zgórą 
tysięcy złotych, znaleziono zako- 
pany na.wozie przy ul. Polne w 
Katowicach. s 

Policja jest już na tropie soraw- 
ców tef kradzieżv. 


Lam'niecie warsztatów 
w Laurze 


Z dinem wczorajszym unieruchońrie 


2 


no jedną część warsztatów w. hucie 
Laury w Siemianowicach. Liczba ro 
botników, którzy utracili skutkiem tee 


go pracę, nie jest dotąd znana. 


Gdzie jesteś Fryderyka ? 


Z końcem kweitna r. b. wyda- 
ï się z domu rodzicielskiego w 
Król. Hucie (Mielęckiego 14) 17-1e- 
tni Fryderyk Schaniedt j odtąd za- 
ginął po nim wszelki ślad. 

Zrozpaczony ofc'ec. straciwszy 
nadzieję na powrót syna. którego 
| posądzą o krok samobóiczv, zwró 
cif się do władz z prośba o wszczę 
cie poszukiwań. 

Ktoby wice miał jakie wiadomo- 
ci o miejscu pobytu zaz nionego, 
zechce zgłosić o tem polici, wzz!. 
powiadomić jego oica Leopolda 
Schmidta w Król. Hucie. 


cy 


NOWY. CZAS. 


Czwartek, 25 maja 1933 e. 


— Nie wiesz gdzie? — spać idę! - 

— A mnie nie odprowadzisz do domu? 

— Ja myślę, że sama trafisz, znasz 
Warszawę lepiej, niż ja, bo gdzie tylko 
idziemy, zaraz twoi znajomi cię witają — 
mówił z ironją w głosie. — Jeżeli nie 
chcesz spotkać jeszcze jakiej „koleżanki“, 
to nie wałęsajmy się po ulicy... Jak chcesz 
możesz razem ze mną udać sie do mego 


pokoju... 


— Co do „tego“, to jeszcze nie, muszę 
się najpierw przekonać, czy mnie napraw- 
dę kochasz, wtedy dopiero oddam się pa- 
nu bez zastrzeżeń... 

— Więc, dobranoc pani — podał jej rę- 
kę — idę spać! 

— Co, już naprawdę żegna się pan ze 
mną? Widzę, jak pan mnie kocha. bez 
żadnego żalu porzuca pan moje toówarzy- 
stwo — z drgnieniem w głosie wyszepta- 
la Róża, przytrzymując go za rękę. 

— Dobrze więc, poco mamy się krępo- 
wać, mówmy otwarcie, chce pani być mo- 
ją, to proszę do mego numeru. Cóżbym 
był za mężczyzna, gdybym się wyrzekał 
pani jeszcze dzisiejszej nocy? — odezwał 
się po łobuzersku, mierząc ją okiem znaw- 
cy, taksującego towar do nabycia. — Nie 
chciałbym się mocno zastanawiać; co bę- 


dzie dalej, jednak mam  nieposkromioną: 


chęć „zameldowania“ się u pani, tak mnie 
pani oczarowała swojemi błyszczącemi 0- 
czami. 

— Ach tak, ja wiem, że panu się tylko 
o to rozchodzi, żeby się u mnie „zameldo- 
wać* — nic więcej. A później... nie ze- 
chce pan spojrzeć w moją stronę. — Nie- 
ma głupich! 

— Więc o co właściwie się pani rozcho- 
dzi? Czy mamy stać na ulicy i targować 
się? Jak widzę to pani zanadto droży się 
ze swoją „cnotą“, a ja wcale nie mam 
zamiaru nalegać na ustępstwa. Więc je- 
szcze raz dobranoc. Nie mam wcale ocho- 
ty znaleźć się na nocleg w komisariacie, 
już od paru minut obserwuje mnie „anioł 
stróż“ i kto wie, czy mie przyjdzie mu 
ochota legitymowania mnie, a ia dziękuję 
za talką przyjemność, staram się mieć jak- 
najmniej do czynienia z kochanym urzę- 
dem śledczym, wolę być w domu — za- 
kończył szyderczo, chcąc odejść, lecz Ró- 
ża jeszcze raz zatrzymała go, mówiąc: 

— Wie pan co? Pójdę z panem, ale pod 

„jednym warunkiem, musi mi pan dać za 
to jaki, prezent. Jeżeli będziemy ze sobą 
Żyć. to nic pan na tem nie straci, obda- 


rzywszy swą żonę, o ile nie — to nie a 


dzie pan mógł naśmiewać sie ze mnię 


chwalić się swoim sukcesem przed Kole i 
naiwną , 


gami. Nie chcę uchodzić za taką 
geś, która się daje „nabrać“ obietnicą ży- 
cia na wiarę i która wierzy WE 
co jej się opowiada. 


Róża poznała już całą „politykę zło- 
dziejsiką * względem kobiet jei pokroju: 
Gdy ona przyjmuje „frajera“, to robi to 
dla zysku i świat występku nie potępi jej 
za to, ale gdy ją łączy bezinteresowny sto- 
sunek z przedstawicielem tego świata, 
"wiedząc kim on jest — to wówczas jest 
pogardzaną między złodziejami i nazywa- 
ną „irajerką”, co dla kobiety lekkich oby” 
czajów sprowadza opłakane następstwa, 
czyniąc ją przedmiotem drwin. Róża nie 
miała wcale chęci narażać się na ewentue 


_ nego procederu. Żyjąc 


"ną jej postępowania, a 


alność otrzymania podobnej nazwy, co u- 
ważałaby sobie za wielką obelgę, a co by- 
łoby przeszkodą w uprawianiu raz obra- 
w Świecie ludzi 
„podziemnych“, w Świecie ludzi nocy, mu- 
siała zastosować się do obyczajów, panu- 
jących w tej „sferze“ — to było wytycz- 
zresztą nakazem 
rozsądku i ostrożności. Dlatego też zażą* 
dała. by nowy kochanek, będący złodzie- 
jem, ofiarował jej ekwiwalent normalnej 
opłaty za korzystanie z jei wdzięków... 


— Dobrze — zgodził się Dawid — dam 
pani ten pierścionek, widzi pani, ma dwa 
karaty czystej wody. Daję go za jedną „ki- 
mę”, a potem, jakbyśmy się nie znali. — 
aa pierścionek z palca. — Proszę! Zgo- 

a T 


— O nie, tak nie chcẹ. za kogo mnie 
pan ma?! Dlaczego traktuje mnie pan na 
równi z mojemi koleżankami bez żadnej 
ceremonji z wynagrodzeniem zgóry? 
Czyż na tyle nie wzbudziłam w Panu u 
czucia dla mej osoby, byś pan zechciał 
oszczędzić mi hańby opłacaniem zgóry 
umówionej ceny? — Mówiła to z wyrzw 
tem w głosie, a w duchu myślała: „Jeżeli 
on daje mi już taki brylant — to on jest 
mój. Tylko z mężczyzną trzeba się trochę 
podrożyć, inaczej oni nas lekceważą“. 


Postanowiła udawać, że jego propozy- 
cja mocno ją uraziła, a w rzeczy samej 
powzięła zamiar korzystać z niego tak dłu- 
go, dopóki będzie posiadał forsę. A więc 
ten prezent miał być wstępem do zamie- 
rzonego opróżnienią kieszeni kochanka. 


Kochać ta kobieta nie była zdolna, 
owszem nienawidziła wszystkich męż- 
czyzn na Świecie za swoją hańbę. Przez 
jednego z synów Adama zostałą w nik- 
czemny sposób uwiedziona, zaufawszy mu 
z całą naiwnością młodej, nieświadomej 
dziewczyny. Zepchnięta na drogę występ- 
ku i sprzedajnej miłości zaprzysięgła zem- 
stę wszystkim z powodu  nikczemności 
jednego. Gorączkowo szukała ofiary, , by 
urzeczywistnić swe zamierzenia, a zara- 
zem wykorzystać przedtem swego ko- 
chanka, wyciągnąć z niego co się da. 


Kilka miesięcy nędznego życia ulicznej 
dziewczyny, nauczyło ja wiele, wiedziała 
już, jak się przedstawia męcząca służba na 
rogu, poznała już dobrze -te. „polowania“ 
na „frajerów“, te nieskończone» uciążliwe 
spacery, te czaty na gości. Bywało nieraz, 
że nie miała nawet „początku“, musiała 
wracać do domu głodna i zmęczońa po- 
szukiwaniem „pracy“. Teraz zmądrzała i 
żyje zawsze z kochankiem, bo tak się le- 
piej opłaca — i to ze złodziejem. bo ten, 
jej nie pośle na „róg“, gdyż 
honor“ nie pozwala mu na to, pozatem, ja- 
ko kochanka złodzieja, jest Szanowana 
między ludźmi podziemnymi: żaden nie 
śmiał jej napastować, bo takie są prawa 
wzajemnej lojalności w Świecie kryminal- 
nym. Dlatego to wlaśnie Róża zaczepiła 
Dawida i odegrała przed nim komedię mi- 
łości, chcąc przykuć go do swei osoby i 
przytrzymać przy sobie, dopóki nie zosta- 
nie doszczętnie ogołocony. 

Dodała też po namyśle: 


— Już ja nic nie chcę od Pana. tylko 
miłości — nie na jedną „kitne“, lecz na 
zawsze, Rób pan ze mną, co-się panu po- 


" piętro, jednego z 


„złodziejski. 


doba, teraz już wierzę panu zupełnie. 
Gdzie pan mieszka — możemy iść. «= 

— Ja mieszkam na Nalewkach w poko- 
jach umeblowanych, odparł Dawid — tam 
nie będzie nam zbyt wygodnie, może u pa* 
ni byłoby lepiej? 

— O nie: ja mieszkam u starych, poboż* 
nych ludzi. Tam nie można, ale ja mam do- 
brą „melinę**), niech pan zawoła taksów= 
kę — jedziemy na Smoczą. 

Za kilka minut wchodzili na czwarte 
odrapanych, brudnych 
domów na Smoczej. Róża trzymała pod, 
ramię Dawida i kierowała iego krokami, 
po ciemnej klatce schodowei. 

— Co tu tak ciemno? Jakaś podejrzana 
„melina“... 

— Nie bój się, kochany, o tu, na czwar- 
tem piętrze: na prawo, w te drzwi. 


Róża zapukała. Z wnetrza dał się sły- 
szeć cienki, nerwowy głos kobiecy: Kto 
tam? 

— Ja, Różka, otwórzi 


- Drzwi otwarły się i Róża ze swym ko" 
chanikiem weszła do przedpokoju.  Buch-: 
nął na nich ostry, Świdrujący zapach ce- 
buli i ciężkie powietrze długo niewietrzo- 
nego mieszkania z dominującą wonią zgni- 
lizny i wilgoci. 

Powietrze to stanowiło taki kontrast z 
rzeźkiem, mroźnem powietrzem, którem 
niedawno oddychali na ulicy, że Róża na 
powitanie była zmuszona kichnąć, czem 
zdawała się dowodzić, że nie jest jeszcze 
przyzwyczajona w zupełności do wonnych 
zapachów „meliniarskich*. 


Pomimo» że już blisko dwa lata przeby- 
wała w tym świecie występku i brudu, 
nie byta jeszcze na tyle nieczuła na nie- 
znośny zaduch, panujący w mieszkaniu, by 
się nie zdradzić przed „gospodynią“ deli- 
katnością swego noska i nie dać znać po 
sobie, jak ciężlka atmosfera ich przywita= 
ła. Znała dobrze tę melinę i jej właściciel- 
kę, która lubiłą chwalić się, jak czysto i 
porządnie utrzymuje mieszkanie i że tylko 
dla tej „higjeniczności** śmietanka świata 
kryminalnego u niej gości, z czego czuła 
się bardzo dumna. Widząc, że Róża złapa- 
ła się za nos, mimowolnie, przybrała dość 
nieprzychylny wyraz twarzy i zapytała 
obojętnym tonem: 


— Co panią sprowadza do mnie tak 
późno? Czem mogę służyć? — jednem 
okiem spoglądając nieufnie na Dawida, 
taksując jego wygląd, jakby chciała od- 
gadnąć do jakiej kategorii ludzikiej można 
go zaliczyć i jaka jest jego wartość pie- 
niężna, 

Gospodyni była kobietą około czterdzie- 
stu pięciu lat, ubrana dosyć pretensjonalnie 
i z pewną kokieterją. Widać było, że dba- 
ła o swój wygląd i starała się komuś po- 
dobać. Była wdową bezdzietną, straciw= 
szy małżonka na jednej z wypraw złodziej- 
Skich kilka lat temu. Teraz utrzymywała 
„melinę*, kóra zamieniałą się niekiedy na 
szulernię. Również niejedna zakochana pa* 
ra, znajdowała tu miejsce. gdzie mogła so 
bie pofolgować. 


— 


2) kryjówka. 
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Drobne za Słowo 15 gr, poszt- 

kujący pracy 5 gr, wolne posa- 
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z, wyłączeniem ogł, o poszukiwa- 
niu agentów na prowizję, Aboren- 
ci mają prawo do jednego ogłosze- 
nia miesięcznie — bezpłatnie. 
. ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ. pensjonat 
Zorlina Pauliny Bieleckiej — komiort, 
zdrowie, swoboda przy minimalnym 
wydatku. Idealny wypoczynek dia 
pracowników umysłowych. Pierwszo= 
rzędna kuchnia, Na maj i czerwiec 
Zniżki, Informacie w Katowicach, 
tel, 21-06. 3 

RUTYNOWANA POKCJÓWKA po- 

Sszukuje pracy w hotelu lub pensjona- 
:- cie, Posiada chłubne, długoletnie świa- 
dectwa, Na żądanie złoży kaucjie od 
100 do 500 zł, Zgłoszenia do- Admini- 
stracji N. Czasu pod „Pokoiówka“‘. 


SZOFER, MŁODY, TRZEŹWY, ka- 

waler z dłuższą praktyką przy samo- 
chodach osobowych, posiadający 6-let- 
nią praktyke biurowo-handlową, z do- 
bremi świadectwami poszukuje od za- 
raz posady, Łask. pisemne zgłoszenia 
do Administracji Nowego czasu pod 
„Szofer“, 
, SKŁAD SPOŻYWCZY z wędzarnią 
śledzi z powodu choroby właścicielki 
od zaraz do wynajęcia. Potrzebna go- 
tówka około 2 tys. zł. Zgłoszenia pi- 
semne do Nowego Czasu w Katowi- 
cach pod „Skład“, ź 


„NOWY DOMEK Z OGRODEM ta- 
nio do sprzedania. Kłodnica. Kochło- 


wicka 41. 


TYLKO KILKA DNI w Katowicach, 
Światowej: sławy jasnowidząca prze- 
powiada przyszłość i przeszłość wpro- 
wadzając w zdumienie, Udziela najlep- 
szych rad we wszystkich okoliczno- 
ściach życia. Uchroniła szereg osób od 
szkód i Spóźnionych żalów., Zapytania 
również listowne przy równoczesneńm 
nadesłaniu przekazem -5-ciu zł, Przyj- 
muje osobiście rano od 10-ei do 12-ei 
i po południu od 1 do 8-ej w Katowi- 
cach, ul. 3 Maja 17, tylny prawy bocz- 
ny dom. drugie piętro, mieszkania 13. 


REPREZENTACJA „Nowego Czasu“ 
w Bielsku poszukuje chłopców do 
sprzedaży i roznoszenia gazet. Zgło» 


szenia: Kolejowa 11. Bielsko. 


WÓZEK lekki 2-kołowy kupię okazyje 
mie za gotówkę. Zgłoszenia do Admi- 
uistracii Nowego Czasu „Wózek“, 
POSZUKIWANI zdolni akwizytorzy 
dla masowego artykułu na dobra pro- 
wizję, Pierwszeństwo dla rozporzą” 
dzających drobną kaucią i wprowa- 
dzonych w branży wydawniczej. Zgło- 
szenia do Administracji Nowego Cza- 
su pod .Na prowizię”, 

KUPIĘ okazyjnie motocyki dobrej 
marki z przyczepką lub bez, Oferty pi- 
semne składać pod . Motocykl", 
ENCYKLOPEDJĘ „Trzaska Evert Mi- 
chałski* okazytnie kupię. Niewykluczo- 
ne jest również kupno encyklopedji 
Meyera wydanie powojenne. Zgłosze- 
nia do Administracji Nowego Czasu w 
Katowicach pod _.„Encyklopedia". 


NOWOWYBUDOWANY DOMEK ar- 
terowy z dwupokojowem mieszkaniem, 
kuchnią i dużą spiżarką oraz. przyle- 
złe 10 arów (1000 m..kw.) dobrej zie- 
mi natychmiast za 5.000 zł. okazyjnie 
do sprzedania w Kłodnicy pow. Kato- 
wice przy ul. Kochłowskiej Nr. 27. 
Potrzebna gotówka 3.000 zł, 


TFYVFWTTYTYI 
Podatki i buchaiterja 


„Wszelkich informacji w sprawach po- 

datkowych i buchalteryjnych - udziela 

rutynowany fachowiec, b. naczelnik 
urzędu skarbowego 


JAN SIMINIAK 


Katowice, pl. Wolności 9, III p. tel. 25-77 
Uwaga! Abonentom „Nowego Czasu“ 


za okazaniem ważnego kwitu abona- 


mentowego porady bezinteresownie, 

Zamiejscowym listownie za nadesła- 

niem opisu sprawy i znaczka noczto= 
wego na odpowiedź, ` 


Czwartek, 25 maja 1933 r. 
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|Niemiła przygoda warszawianina 
na bruku katowickim 


"am 


zza w 


Katowicach ziechał onegdai w spra- 
wach handlowych przedstawiciel pew 
nego wydawnictwa stołecznego p. T. 
H. Ko-ki, którego spotkała niezbyt mi- 
ła przygoda. 

Wróciwszy późnym wieczorem do 
hotelu w stanie „zawianym* p. K. BO 
czuł dziwny pociąg do stojącej przed 
hotelem limuzyny jednego z potenta- 
tów wielkoprzemysłowych i- zbliży= 
wszy się do drzwiczek, począł przy 
mich manipulować. Nie spodobało się | 


Do renomowanego hotelu Savoy w | 


to szoferowi limuzyny, Stankowi, któ 
ry nie znając sie na formach towa- 
rzyskich spostponował p. K.. tak dot- 
kliwie. iż w pewnei chwili znalazł się 
on na ziemi z rozbitą buzia i kilkoma 
nadwyrężonymi ząbkami. 


Wyścigi Konne 
w Brynowie 


Jak się dowiadujemy, wyścigi konne 
na torze w Brynowie — rozpoczynają 
się 4 czerwca r. b. 

Sezon wiosenny potrwa 8 dni — w 
czasie od 4 do 29 czerwca. 

Tor wyścigowy — już po jednym ro- 
ku bardzo znacznie się poprawił, cały 
zadarniony, zarośnięty gęsto trawą — 
w obrębie trybun, totalizatora nawie- 
ziono dużo żużli, błota nie będzie — po 
zatem Towarzystwo buduje restaurację 
oraz schrony przed deszczem dla publi- 
czności na drugich miejscach. 

Wobec znacznego poprawienia się to- 
ru, boksy dla koni zostały już wszyst- 
kie zamówione, a konie zjeżdżać będą 
zaraz po zakończeniu wyścigów kon- 
nych w Poznaniu, tj. 28 maja. 

Ceny biłetów wstępu znacznie zniżono 
już od 50 gr. 


Za kilka soczystych epitetów pod 
adresem szofera, spotkało p, K. dodat 
kowo kilka kopnięć, które nie przy- 
wróciły warszawian nowi przytomno- 
ści. Ofiarą szoierskiej furii zajęli się 
przechodnie oraz  portier hotelowy, 
któremu z trudem tylko udało się od- 
prowadzić gościa do numeru. 

Gruboskórny szofer. korzystając Z 
chwilowego zamieszania da? gazu i od 
jechał. 

Ponieważ o wypadku tym nie powia 
domiomo policii, byłoby wielce wska- 
zańem, aby szofer Stanek. zatrudnio- 
ny w dyrekcji Zi. Hut Król. i Laury 
Za Swój nieludzki postępek poniósł za- 
służoną karę, 


O Krok od Śmierci 


Ostrzeżenia wzbraniające wyskakiwa 
nia z jadącego tramwaju, peciągu czy 
tek autobusy — niezawsze Są respek- 
fowane. : 

Naimniej może stosują się do nich 
niewiasty, w mniemaniu, że i środki lo 
komocji muszą mieć dla nich należny 
respekt. 

Tymczasem dzieje się inaczej. 

Wczoraj np. jadąca tramwajem ur. 
301 Z Bogucice do Król. Huty mieszkan 
ka Katowic, pani Agnieszka Rusecka 
(Węglana 2), wyskakując przed przy- 
stankiem tramwajowym przy uł. Dąb 
rowskiego w Król. Hucie, omal że nie 
przypłaciła tego życiem. Przy niefor- 
tunem wysiadaniu z biegnącego elek- 
trowozu upadła ona na bruk, przyczem ` 
odniosła obrażenia żak ciężkie, że w 
stanie nieprzytomnym przewieziono ją 
do szpitala miejskiego. w Król. Hucie, 
gdzie pozostała na kuracji. A 


Sztuczna farbiarnia, pralnia chemiczna, 
i zakład czyszczenia dywanów 


JOZEF ROTTER 


BIELSKO 


plisownia 


BIAŁA 


zapewnia najstaranniejsze i najszybsze wykonanie 
wszelkich zleceń po cenach przystępnych 


Najstarsza i najlepiej znana firma tego rodzaju 
Własne składy i biura przyjęć we wszystkich znaczniejszych miastach kraju 


„dzieci: 


| BEZ PASZPORTÓW I 
| ZAGRANICZNYCH I WIZ Í 


LETNIE WYCIECZKI | 


|| MORSKIE 


Anglji, Szkocji, Irlandji, Francji, Belgi, p 
| Holandji, Denji, Norwegji i Szwecji H 
j w dipcu i sierpniu 1933 roku. 
CENY BILETÓW OD 100 ZŁ, 


Informacje i sprzedaż biletów w biurach 


LINJI GDYNIA-AMERYKA JĄ 
j w Warszawie-Marszałkowska 116 | 
w Gdyni-ul. Waszyngtona H 
we Lwowie - ul. Na Błonie 2 g 
w Krakowie -ul. Lubicz 3 
w Rzeszowie-ul. Grottgera 1004 
oroz w biurach podróży, 


PORECO] ETILE WET ZERA A ROO ZZA CZEK 
PRACUJESZ NA LĄDZIE =} 
ODPOCZYWAJ NA MORZU 


Repertuar 


Teatru Polskiego 


Czwartek 25.5: „Egipska pszenica” 


g. 20. 3 
Piątek 26.5: „Przeklęte srebro“ (dlą 
Ziazdu) „Pań Domu*) g. 19. 
Sobota 27.5: „Przekupka 
ska“ (dla szkół) g. 16. 
Sobota 27.5 „Fräulein doctor“ g. Zü; 
PRZEDSTAWIENIE Z OKAZJI ı, 
ZJAZDU „PAŃ DOMU* 
Jutro, w piątek 26 b. m. o godz. 19-€, 
uroczyste przedstawienie z okazji ogóle 
no-polskiego zjazdu „Pań Domu* na. 
Targach Katowickich, Odegrana zostaa 
nie znakomita sztuka Z, Kossak-Szczusy: 
kiej „Przeklęte srebro“. Bilety po ces. 
nach zniżonych sprzedaje kasa teatru. į; 
PRZEDSTAWIENIE SZKOLNE |4 
„PRZEKUPKA WARSZAWSKA“ 4 
W sobotę, 27 b: m. o godz. 16-ejp 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
„Przekupka warszawska”. Bilety do næ 
bycia u p. prof. Hruczoska, gimn. mae 
tem.-przyrodnicze w Katowicach (ul. Ja 
ziellońska), : 
KONCERT SYMFONICZNY 
POD NIEBEM z 
W czwartek, 25 b. m. o godz. 15.3% 
odbędzie się w Kochłowicach w ogros 
dzie „Radoszowym* koncert symionicą 
ny Stowarzyszenia Muzycznego w Wiel 
kich Hajduk. Program pierwszorzędnyą 
wykona orkiestra, składająca się z 40 
muzyków, 


RADJO 


KATOWICE, Czwartek 
1933 r. : 

10.30: Nabożeństwo z kościoła N. My 
P. w Wielkich Piekarach na Śląski 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krakow 
wa. 12.10: Komunikat meteorologicznyw. 
12.15: Poranek symfoniczny z Filhar=' 
monji Warszawskiej, w przerwie ods 
czyt. 14.00: „Udział Państwowego Bam 
ku Rolnego w rządowej akcji pomocy] 


warszawa 


26 maja 


dla rolnictwa“ — wygl. prezes Pań 
stwowego Banku Rolnego  wicemini= 
ster Kazimierz  Stamirowski. 14.204 


Polska muzyka popularna z Krakowa 
14.40: Koncert Chóru Związku Strzelęg 
kiego z Andrychowa. 15.20: Polska mua 
zyka popularna. 16.00: Program da 
> Pogawędka p. t. „Mrówki“ il 
„Zagadki i szarady“, 16.25: Pieśni ma 
jowe z Wieży Mariackiej w Krakowi 

16.45: „Pies i dziecko”. 17.00: Recital 
skrzypcowy Ireny  Dubiskiej. 18.004 
Transmisja z Międzynarodowych Zas 
wodów Lotniczych w Warszawie w 0e 
becności Pana Prezydenta Rzeczypos= 
politej: 19.00: Felieton sportowy. ` 

19.15: Rozmaitości. 19.26: Komunikaty 
harcerskie. 19.25: Słuchowisko: „Nieś 
dźwiedź* pg Czechowa. 20.00: Koncerd 
wieczorny. 20.55: Transmisia z Tury* 
nu opery Belliniego „Purytanie*, WI 
l-ej przerwie Wiadomości sportowe 
W lIl-ej przerwie — komunikaty spore 
towe. 23.55: Komunikat meteorologa < 
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> Krew ojca ciąży. na twojej głowie! 
Ty.jesteś za nią moralnie odpowiedzialny. 
Zlekceważyłeś go, nie zaufałeś mu w spra- 
wie tej dziewczyny, a przez okrutne po- 
rzucenie innej, spowodowałeś jego Śmierć. 
Opuść ten dom! Od jutra rozpocznę należ- 
ne kroki, aby pozbawić cię na zawszę ma- 
jątku twego ojca. Nie otrzymasz z niego 
ami grosza. ldź i radź sobie sam, przy po- 
mocy tej, która jest córką kobiety, będącej 
najzaciętszym wrogiem twego oica! 

Zwolna, z trudem pani Rent wróciła na 
górę do swej sypialni. x 

Pozostaliśmy wszyscy w formalnem 
osłupieniu, nie byliśmy bowiem przygoto- 
wani na nic podobnego. 

Janek osłabiony poprzedniemi przejścia- 
mi, zachwiał się. Podbiegliśmy do niego 
obaj i podtrzymali. | 

. = Jest zupełnie wyczerpany, — rzekł 
Puaro do panny Marty, — gdzie mogli- 
byśmy go umieścić? 

— Ależ u nas! W willi Małgorzata. Ja 


= 


i mama zajmiemy się nim z największą 


troskliwością. Mój biedny Janek! 

Przeprowadziliśmy więc młodego chłop- 
ca do ich domu. Tam padł bezwładnie na 
fotel. 

Puaro dotknął jego głowy i zbadał puls. 

— Ma gorączkę. Teraz przyszła naresz- 
cie reakcja. W, dodatku jeszcze ten 
wstrząs! Trzeba go położyć do łóżka. My 
z kapitanem udamy się po lekarza. 

Lekarz nadszedł wkrótce. 

Po zbadaniu chorego. oświadczył, że za- 
chodzi tu wypadek zwykłego wyczerpa- 
nia nerwowego. Przy zupełnym spokoju, 
młody człowiek mógł następnego rana 
być zdrów. Gdyby jednak go niepokojono, 
można było obawiać się zapalenia mózgu. 

Byłoby bardzo pożądane, aby ktoś czu- 
wał nad nim przez cała noc. 

Zrobiwszy wszystko, czego wymagał 
obowiązek, pozostawiliśmy chłopca pod 


czułą opieką panny Marty i jei matki i 
skierowaliśmy się do miasta. 
Byliśmy bardzo głodni, gdyż zwykła 


godzina naszego posiłku minęła już od 
dawna. 


Zaspokoiliśmy nasz apetyt w pierwszej 


napotkanej restauracji. każąc sobie podać: 


skromny obiad. 

-— Å teraz musimy znaleźć jakieś locum 
na noc, — rzekł mój przyjaciel, kiedy koń- 
czyliśmy pić czarną kawę. — Coby też pan 
powiedział. kapitanie, gdvbyśmy tak uda- 
li się do naszego starego „Hotelu Kuracyj- 
nego“? ; 

Poszliśmy tam, nie zwlekając. - : 

Dano nam dwa ładne pokoje z widokiem 
na morze. ; 

Gdyśmy to już załatwili, Puaro zwrócił 
się naraz do portiera z dziwnem pytaniem: 

— Czy panna Robinson, Angielka. przy” 
była już? : 

— Tak, proszę pana, jest w małym sa- 
loniku. 

" — Ach! 
— Puaro, —- krzyknąłem, ledwie mogąc 


nadążyć za nim w korytarzu. — Co zna- 


czy znowu u fjabła, ta panna Robinson? 
„Puaro rzucił mi dobroduszne spoirze- 
nie. 

— Znaczy, że robię przygotowania do 


O v mnnn oa 
VALRAN a 
ERA specjalne zł. 1.50 


Wydawca: Nowy Czas w Katowicach 


reklamy 


ABONAMENT miesięcznie w administrac) wzg. zamiejscowy zł. 
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pańskiego ślubu,- kapitanie. 
Alea CORO 


— Ba, — mruknął Puaro, dając mi po ` 


przyjacielsku sójkę w bok, — myśli pan, że 
mam ochotę, aby nazwisko Duven oblecia- 
ło zaraz całe Maran? z 

. Był to rzeczywiście „Kopciuszek“, któ- 
ry wybiegł na nasze spotkanie. Chwyci- 
łem jej ręce w swoje. Oczy moje powie- 
działy jej resztę. 

Puaro zakaszlał lekko. 

— Moje dzieci, — powiedział, ` — nie 
mamy teraz czasu na sentymenty. Musimy 
zabierać się do pracy. Czy zrobiła pani to, 
o co ją prosiłem? 

Zamiast odpowiedzi, wvięła ze swej to- 
rebki jakiś zawinięty w papier przedmiot 
i podała go detektywowi. Ten rozwinął 
papier. a ja zadrżałem: był to sztylet. któ- 
ry. iak mówiła. wrzuciłą do morza. 

To dziwne, jak kobietom trudno rozstać 
się z jakiemikolwiek dokumentami. choćby 
były nie wiem fk kompromitujące. 

— Bardzo dobrze, moje dziecko, — po- 
wiedział Puaro. — Jestem z pani zadowo- 


lony. A teraz, niech pani pójdzie trochę od- 
począć. My z kapitanem mamy coś do ro- : 


boty. Zobaczy go pani jutro. 

— Dokąd panowie idziecie? — powie- 
dział trwożnie. 

— Dowie się pani o wszystkiem jutro. 

— Ja z wami pójdę! 

— Ależ proszę pani... 

— Mówię panu, że chcę iść konieczniet 

Puaro zrozumiał. że dalszą dyskusja na 
nic się tu nie przyda. Ustąpił więc. 

— No dobrze, niech więc pani idzie. Ale 
to nie będzie zbyt przyjemne. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa nie nastą- 
pi nic ciekawego. 

Nie odpowiedziała. 

W dwadzieścia minut później udaliśmy 
się w drogę. Puaro szedł na czele, kieru- 
jąc się ku willi Genowefa. 

Kiedy zbliżyliśmy się do willi pani Da- 
brel zatrzymał się. 5 

— Wolałbym się przekonać. czy Janek 
Rent ma się dobrze, — powiedział. Niech 
pan pójdzie ze mną. kapitanie. Pani bedzie 
łaskawa poczekać na nas. panna Dabrel, 
widząc panią, mogłaby jej powiedzieć coś 
przykrego. 

Otworzyliśmy furtkę i przez ogród skie- 
rowaliśmy się do wejścia. Kiedy okrąża- 
liśmy dom, zwróciłem uwagę mego przy” 
jaciela na okno pierwszego piętra. Na 0- 


puszczonej zasłonie rysował się wyraźnie 


profil panny Marty. 
— Ach! — powiedział Puaro, — Tam 
prawdopodobnie znajdziemy Janka Renia. 
Drzwi otworzyła nam pani Dabrel. 
Powiedziała nam. że Janek by? wciąż 


w tym samym mniej więcej stanie. Zapy- ` 


tała, czy chcemy go zobaczyć? 

Kiedy wyraziliśmy naszą zgode. zapro- 
wadziła nas do pokoju na pierwszem pię- 
trze. i 

Przy stole w świetle lampy; siedziała 
panna Marta. Na nasz widok, podniosła 
palec do ust. 5 

Janek spał niespokojnie. 

— Czy lekarz przyjdzie ieszcze dzisiaj? 
— zapytał szeptem Puaro. 

— Czeka naszego wezwania. Dobrze, 


CENY OQGŁOSZEN: Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275. imm wiersz I łamowy opisowe zł. 2.50 
60 _gr. drobne 15 groszy za wyraz W niedziele ł dni Świateczne 25 proc. drożel. 


"P. K O. Ni. 300.277. 


` Redaktor; Józef Książe” 


C CZAS Czwartek, 25 māja 1933 r. 


 BPOWiIESC |. 
EIE EE IET NERT) 


że Janek śpi. 
picia. . 3 

Kiedy wychodziliśmy, siadła znowu z 
robótką przy wezgłowiu Janka. Pani Da- 
brel towarzyszyła nam aż do drzwi. 


Odkąd znałem jej historię, przyglądałem 
się tej kobiecie z wielką ciekawością. By- 
ła bardzo spokojna, na wargach jej widniał 
zawsze ten sam tajemniczy uśmieszek. 

Naraz poczułem, że ta kobieta napełnia 
mnie lękiem, jak można: lękać się pięknej, 
jadowitej żmiji. ę 

— Mam nadzieję, że nie przeszkodziiliśe 
my pani — powiedział Puaro uprzejmie, 
kiedy otwierała przed nami drzwi. 

— O. ma się rozumieć! — odparła. 

— Ale — rzekł naraz detektyw, jakby 
uderzony jakąś myślą. — Pan Stoner nie 
przybył dzisiaj do Maran, prawda? $ 

— Nic o tem nie wiem. 

— Nie widział sie w takim razie z pa- 
nią Rent? 

— Skądże mogę o tem wiedzieć. proszę 
pana? j 

-— Prawda — powiedział Puaro. — My- 
Ślałem poprostu, że mogła go pani wi- 
dzieć przechodzącego. To wszystko. Do- 
widzenia pani. 

Spotkaliśmy się z Kopciuszkiem i skie- 
rowaliśmy szybko ku willi Genowefa. 
Puaro rzucił jeszcze okiem na oświetlone 
okno i na profil, pochylonej nad robotą 
Marty. ; 

— W każdym razie jest dobrze strzeżo- 
ny — mruknął. 

Kiedy przybyliśmy do willi Genowefa, 
Puaro obrał sobie za punkt obserwacyjny. 
grupę drzew. rosnących na lewo od wej- 
ścia, skąd będąc samemu ukrytym. można 
było widzieć doskonale wszystko, co 
działo się w okolicy domu. 

Willa była pogrążona w zupełne: ciem- 
ności. Zapewne wszyscy już spal. Znaj- 
dowaliśmy się prawie tuż pod oknem sy- 
pialni pani Rent. Okno tego pokoju było 
otwarte. 

— Na pomoc!” 

W oknie po prawej stronie od wejścia, 
na pierwszem piętrze, zabłysło. światło. ` 

Kiedy. patrzvliśmy na nie. dostrzegliśmy 
naraz na zasłonie cień dwuch walczących. 
ze sobą postaci. 

— Do stu ttsięcy djabłów! =- wy-* 
krzyknął naraz Puaro. — Rzucił się do- 
drzwi i walił-w nie z całych sił pięściami. 

Potem podbiegł do rosnącego pod ok- 
nem drżewa i zaczął się na nie wdrapy= 
wać ze zręcznością kota. 

Poszedłem w jego Ślady, on tymczasem 
skoczył w otwarte okno. 

Kiedy rzuciłem spojrzenie przez ramię, 
zobaczyłem moją Dulci, sięgająca już. nar * 
stepnej za mną gałezi. 

Puaro podbiegł do drzwi pustego poko- 
ju i zaczął bić w nie pieściami. 

— Zamkniete z wewnątrz! — zgrzyt- 
nął. — Trzeba mieć troche czasu. żeby je. 
włamać, z i 

Krzyki „na pomoc“ stawały się coraz 
słabsze. 

Nacisnęliśniv obaj z całej siły na drzwi. 


Mama dała mu ziółka do Š 


Od strony okna dobiegł nas spokojny 
i poważny głos Kopciuszka. 
(Dalszy ciąg jutro). 
2.50, zagranicą zł 5.50, A ; $ 
ES] 
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